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INŻ. WALENTY JAROCKI

Wyszukanie najodpowiedniejszego kształtu jazu 
przy pomocy badań laboratoryjnych

Przed wybudowaniem obiektów wodnych odby­
wa się obecnie badanie ich kształtu na modelach 
w laboratoriach wodnych.

Badania laboratoryjne do niedawna nie były sto­
sowane, a budowle wznoszono na podstawie projek­
tu sporządzonego przez konstruktorów. Częstokroć 
jednak po- ukończeniu budowy okazywało się, że jej 
kształt nie odpowiada warunkom istniejącym w tere­
nie, w rezultacie czego powstawało szkodliwe wy­
mycie dna lub gromadzenie się w pobliżu wielkich 
ilości materiału ruchomego, osiadanie lub pęknięcie 
budowli itp., tak że w końcu przestawała ona speł­
niać swoje zadanie lub ulegała zniszczeniu.

W  takim wypadku opracowywano nowy projekt 
zmieniając kształt budowli, lub stosując zupełnie in­
ny system konstrukcji i niekiedy przy użyciu olbrzy­
mich środków wykonywano obiekt, żeby w końcu

się przekonać, że zmieniony kształt również nie jest 
dla danych warunków odpowiedni.

Dla uniknięcia tego, opracowany projekt nadsy­
ła się do zaopiniowania w laboratorium wodnym, 
gdzie sporządza się model budowli w naturalnej lub 
zmniejszonej skali, który się usytuowuje w sztucz­
nym korycie przy zachowaniu warunków, zbliżo­
nych do istniejących w terenie. Skonstruowany 
w ten sposób model poddaje się następnie działaniu 
strug wody i bada powstające odkształcenia.

Po wykonaniu kilku lub kilkunastu takich prób 
przy każdorazowej zmianie poszczególnych części 
budowli dochodzi się nareszcie do jej najodpowied­
niejszego kształtu. Czas zużywany na te badania jest 
stosunkowo krótki, a koszt ich jest niewielki w po­
równaniu do wydatków na jakie narażamy się 
w wypadku wybudowania obiektu o nieodpowied­
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nim kształcie, tak że zawsze badania te należy wy­
konać.

W  laboratoriach wodnych odbywa się również 
badanie i rozwiązywanie różnych innych problemów, 
których tu nie będę poruszał.

W  Polsce sprawa badań laboratoryjnych była do­
tychczas zaniedbana, po wojnie jednak nawiązany 
został bliższy kontakt z zagranicą dla zapoznania się 
z metodami prac w tym zakresie w istniejących tam 
laboratoriach wodnych.

Z pośród naszych najbliższych sąsiadów dosko­
nale wyniki w tym kierunku uzyskano w ZSRR 
i, Czechosłowacji, musimy więc, wykorzystując ich 
doświadczenie, zorganizować również te prace u nas.

Dla zapoznania ogółu hydrotechników ze szcze­
gółami i przebiegiem tych doświadczeń opiszę poni­
żej badanie kształtu jednego z jazów, oglądanego 
przeze mnie w laboratorium wodnym Instytutu Hy­
drologicznego w Pradze.

Materiału do tego opisu i wyjaśnień, łaskawije 
udzieli! mi inż. C a b e 1 k a, który kierował praca­
mi badawczymi w laboratorium.

Laboratorium wodne w Pradze otrzymało do za­
opiniowania projekt jazu klapowego w Józefowym 
Dole na Izerze (prawobrzeżny dopływ Łaby), który 
był przewidziany do budowy po rozbiórce istniejące­
go tam z czasów wojny jazu zasuwowego.

Nowy jaz zaprojektowano o dwóch 18-metro- 
wych otworach, przedzielonych filarem betonowym.

Absolutna wysokość krawędzi korony jazu wy­
nosiła 207,43 m. Przejście korony jazu do dna po­
dłoża proponowano wykonać o nachyleniu 1:1, roz­
poczynającym się pod klapą jazu, przymocowaną 
obrotowo do korony. Próg podłoża jazu przy wylo­
cie zaprojektowano na rzędnej 205,69 m. Długość 
podłoża, zakończonego w projekcie dwustopniowym 
progiem, wynosiła 11,50 m, a głębokość (od krawę­
dzi progu do dna) 0,90 m. Górną wodę projektowa­
no spiętrzać do rzędnej 209,39 m przy pomocy klap, 
które w czasie przepływu wielkich wód zamykane są 
na poziomie korony jazu.

Z  projektu wynika, że po spuszczeniu klapy 
powstaje martwa przestrzeń między klapą, dnem po­
dłoża i korpusu jazu. Oprócz tego część podłoża, 
znajdująca się między progiem jazu, a miejscem spa­
du strug wody jest nieczynna przy tłumieniu kine­
tycznej energii wody.

Szerokość nowego jazu zaprojektowano większą, 
niż starego. Z tego powodu warunki przepływu po­
lepszą się i zwierciadło w. w. będzite w przyszłości 
niższe.

W  okresie przeciętnym 1911— 1920 średni prze­
pływ Izery wynosił 25,5 nNsek., najmniejszy prze­
pływ był równy 2,89 m Aek., a największy 670 mdsek. 
Ponieważ koryto Izery nie jest uregulowane, woda 
rozlewa się przy przepływach większych od 
270 nLAek. do obszarów inundacyjnych, znajdują­
cych się przeważnie przy prawym brzegu. Krzywe 
konsumcyjne w tym przekroju sporządzono dla 
dwóch wypadków: jedną przy uwzględnieniu obec­
nego stanu koryta i drugą po regulacji koryta, a więc 
dla niższego zwierciadła dolnej wody.

W  celu hydrotechnicznego zbadania kształtu 
i wymiarów jazu wykonano jego model w zmniej­
szonej skali 1:20, który umieszczono w hydraulicz­
nym korycie o szerokości 0,35 m zex szklanymi 
ścianami, pozwalającymi na fotografowanie zacho­
dzących w korycie zjawisk. Model jazu był wykona­
ny z drzewa, z wyjątkiem klapy, którą sporządzono 
z żelaznej blachy. Dno łożyska rzeki usypano z pia­
sku o ziarnach średnicy 1—2 mm (zgodnie ze stanem 
rzeczywistym w rzece).

Model wykonany w skali 1:20 nie odpowiadał 
oczywiście wymiarom projektowanego na rzece ja­
zu, zaszła więc konieczność redukowania wartości 
otrzymanych podczas badań. Zgodnie z zasadami 
wypływającymi z prawa mechanicznego podobień­
stwa długość, wysokość i szerokość zmienia się wg

H  0stosunku h =  —  , przepływ q — — , prędkość 
m m<°

płynącej wody v =  — , czas trwania przepływu 

Tt — — q5 , gdzie m jest miarą zmniejszenia mode­

lu i w tym wypadku równa się 20.
Małymi literami w tych wzorach oznaczono wy­

miary modelu, a dużymi wartości rzeczywiste. Od­
cinek jazu o szerokości na modelu 35 cm przedsta­
wiał część jazu o rzeczywistej długości 7,0 m.

Przepływ wody przez model można było regu­
lować wg potrzeby i dokładnie mierzyć za pomocą 
przelewu pomiarowego z trójkątnym wycięciem 
(Thomsona). Wysokość zwierciadła dolnej wody 
była nastawiana na poziom wyliczony z krzywej kon- 
sumcyjnej, przy pomocy zaworu walcowego, umiesz­
czonego na końcu koryta hydraulicznego.

Poziomy wody na modelu, a także ukształtowa­
nie dna za progiem podłoża mierzone były przy po­
mocy wodowskazu szpilkowego z noniuszem.

Na modelu wykonano szereg doświadczeń, z któ­
rych każde trwało jedną godzinę, co odpowiadało 
4,5 godzinom w rzeczywistości. Podczas doświad­
czeń był obserwowany i fotografowany przebieg 
przepływu przez jaz oraz kształt strugi spływającej, 
po doświadczeniu natomiast mierzono zmiany nie- 
utrwalonego dna poniżej jazu.

Pierwszą serię pomiarów w ilości 7 wykonano na 
modelu o kształcie identycznym do zaprojektowane­
go, przy długości podłoża jazu równej 11,50 m i głę­
bokości 0,90 m, odpowiednio zmniejszonych. Próg 
podłoża skonstruowano zgodnie z projektem 
(o dwóch stopniach).

Przepływy wody przez jaz odpowiadały niżej po­
danym rzeczywistym wielkościom: 25 nTAek. 
(fot. 2939), 50 m3/sek. (fot. 2962), 100 m3/sek.
(fot. 3003), 200 m3/sek. (fot. 3006), 300 m:i/sek.
(fot. 3007), 500 mVSek. (fot. 3008) i 700 ms/sek.
(fot. 3009). Fotografie te przedstawiono na rys. 1.

Należy zaznaczyć, że doświadczenia t,e były wy­
konane przy najniekorzystniejszych dla jazu warun­
kach przepływu, a mianowicie:

a) poziomy zwierciadła wody dolnej nastawiono 
na przepływy, jakie powstaną po uregulowaniu ko­
ryta i
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b) cały przepływ Izery przechodzi przez jaz. Mo­
głoby to mieć miejsce tylko wtedy, gdyby w przy­
szłości uregulowano koryto Izery i jednocześnie wy­
budowano powyżej jazu wał powodziowy, odcinają 
cy inundację.

Na podstawie otrzymanych zdjęć stwierdzono:
1. Przy zwiększeniu przepływu zwiększa się rów­

nież wymycie niezabezpieczonego dna poniżej jazu.
2. Przy niektórych większych przepływach 

(fot. 3006 i 3007 na rys. 1), przy zupełnie spuszczo­
nej klapie jazu powstaje za progiem podłoża więk­
sze rozmycie, które obnaża częściowo również i próg 
podłoża.

3. Przy większych przepływach (ponad 300 
m3/sek) rozmycie dna poniżej jazu jest wielkie, jed­
nak największe rozmycie powstaje w znacznej odle­
głości poniżej jazu. Wypadek ten nie jest niebez­
pieczny dla stałości jazu, ponieważ projekt przewidu­
je zabezpieczenie jazu od strony dolnej szczelnymi 
ściankami systemu Larsena, zabitymi aż do skały.

Jak widać na niektórych fotografiach, powierzch­
nia wody nad podłożem posiada kształt falisty, po­
nieważ nie osiągnięto przy tych przepływach zu­
pełnego stłumienia kinetycznej energii spadających 
strug wody.

Zjawisko to tłumaczy się tym, że płaszczyzna ko­
rony jazu wraz z zamkniętą klapą nie odpowiada 
kształtowi spadających strug wody.

4. Martwa przestrzeń pod zamkniętą klapą jazu, 
wypełniona rozrzedzoną, wolniej płynącą wodą za­
pełnia się przy większych przepływach materiałem 
ruchomym. Przy niższych stanach wody materiał ten 
odpłynąłby pod działaniem wody i usadowiłby się 
w wymyciu poniżej jazu.

Gdyby wyższe przepływy, niosące materiał ru­
chomy, trwały przez dłuższy okres czasu, mogłyby 
one prawie zupełnie wypełnić przestrzeń pod spu­
szczoną klapą, układając się pod pewnym kątem 
(fot. 3004 na rys. 1).

Wytworzony w ten sposób inny profil jazu oka­
zał się hydraulicznie skuteczniejszym dla stłumienia 
kinetycznej energii wody, mniej niszcząc nieutrwa- 
lone dno poniżej jazu. Daj,e się to zauważyć przez 
porównanie fot. 3006 i 3004 na rys. 1, gdzie ten sam 
przepływ rzeczywisty Q =  200 niosek, w wypadku 
wypełnionej pod spuszczoną klapą przestrzeni przez 
materiał ruchomy wywołuje mniejsze rozmycie nie- 
utrwalonego dna poniżej jazu, niż wtedy gdy mate­
riał ruchomy nie zdążył jeszcze wypełnić tej prze­
strzeni. , . ,

Po wykonaniu pierwszej s-erii badan model jazu 
był nieco zmodyfikowany, pozostawiono mianowicie 
bez zmiany korpus jazu, klapę i wymiary podłoża, 
natomiast przednią ścianę progu podłoża wykonano 
w postaci płaszczyzny spadającej ku środkowi o na­
chyleniu 1:2, zamiast zaprojektowanego początkowo 
progu o dwóch stopniach. Zmiana ta podyktowana 
była tym, że wykonanie płaszczyzny przy zastoso­
waniu bruku z kamienia będzie tańsze i łatwiejsze,
Rys. 1. Badanie modelu, sporządzonego w g  p ierw otnego 

p ro je k tu .

Pot. 2939 —  Q =  26 my®, fo t  2962 —  Q =  50 m 3/s, 
fo t. 3003 —  Q =  100 m ya, fo t, 3006 — Q =  200 m ys, 
fo t. 3007 —  Q =  300 m 3/a, fo t  3008 — Q =  500 m*/B, 
fo t. 3009 —  Q =  700 m 3/s, fo t. 3004 _  Q =  200 my».
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niż budowa dwóch stopni, które zgodnie z projektem 
miały być wyłożone granitowymi płytami i mocno 
zakotwiczone.

Na tym modelu wykonano drugą serię badań 
w ilości 7, stosując .różne przepływy o wielkościach 
identycznych, jak w pierwszym wypadku. Badania 
te wykazały, że zmodyfikowany próg nie wywołał 
większych zmian przepływu, ponieważ kształt i głę­
bokość wymycia poniżej jazu pozostały takie, jak 
poprzednio, a tylko w kilku wypadkach rozmycia 
były nieco większe. Na rys. 2 (fot. 3010, 3011 i 3012) 
przedstawiono rozmycie dna przy przepływach 100, 
200 i 300 m3/sek.

Ryia. 2. Badianie m odelu p rz y  zm ien ionym  progu, jazu,. 

F o t. 3010 —  Q =  100 m 3/ą  fo t. 8011 —  Q =  200 m ys, 
fo t. 3012 — Q =  300 m»/ą.

Trzecią serię doświadczeń wykonano na modelu 
posiadającym kształt, jak w wypadku drugim z tą 
różnicą, że płaszczyzna progu otrzymała pochylenie 
1:2,5, a nie jak poprzednio 1:2. Po sfotografowaniu 
tej serii przekonano się, że w tym wypadku rozmy­
cia dna były podobne do poprzednich.

Podczas wykonywania czwartej serii badań po­
głębiono podłoże jazu z poprzednich 0,90 m na 
1,20 m. dla ewentualnego zwiększenia możliwości 
ochrony dna jazu od kry lodowej; poza tym kształt 
modelu był taki, jak w wypadku drugim. Po ukoń­
czeniu tej serii zmierzono kształt i głębokości dna 
poniżej jazu i przekonano się, że pogłębienie podło­
ża nie wywarło żadnego wpływu na wielkość roz­
mycia.

Następnie wykonano piątą serię badań na mode­
lu, sporządzonym jak w wypadku drugim, przedłu­
żając jedynie dno podłoża jazu o 1,5 m. Badania wy­
kazały, że rozmycie dna rzeki poniżej jazu zmniej­
szyło się.

Podczas wszystkich badań, opisanych poprzednio 
stwierdzono, że przy pewnych przepływach nieuspo- 
kojona struga wodna przepływająca przez podłoże 
jazu wymywa nieutrwalone dno tuż za progiem po­

dłoża (fot. 3006, 3007, 3011 i 3012). Zauważono 
także, że po zamuleniu martwej przestrzeni pod 
zamkniętą klapę poprawiają się warunki przepływu 
i przez to uzyskuje się zmniejszenie rozmycia nie- 
utrwalonego dna poniżej jazu.

Wywnioskowano więc, że wymycie powstaje z te­
go powodu, ponieważ kształt korony i zamkniętej 
klapy jazu nie odpowiada kształtowi przepływającej 
strugi wody.

Postanowiono więc zaprojektować jaz podobny 
do wykonywanych obecnie niskich stałych jazów, 
nadając koronie wraz z zamkniętą klapą i ścianą ja­
zu kształt opływowy. Wykształcona w ten sposób 
powierzchnia będzie przy wszystkich wyższych prze­
pływach podpierać przepływającą strugę wodną, 
a więc nie będzie zachodzić obawa, że na tej pła­
szczyźnie powstanie chwiejne ssanie lub zwiększone 
ciśnienie. Przy tym kształcie jazu nie będzie obawy, 
że kry lodowe naciskając na dno uszkodzą podłoże, 
ponieważ przy zamkniętej klapie będą one unoszo­
ne po opływowej płaszczyźnie jazu do podłoża. 
Przy takim kształcie jazu cale podłoże będzie czyn­
ne, tak że długość jego może być w tym wypadku 
mniejsza, niż w pierwotnym projekcie.

Korona jazu będzie posiadać zagłębienie wyko­
nane w ten sposób, żeby przy zamkniętej klapie, 
której dolna powierzchnia ma kształt eliptyczny, 
górna powierzchnia klapy tworzyła wraz z koroną 
kształt opływowy. Przy zamkniętej klapie koniec jej 
przechodzi w równię pochyłą która z dnem podłoża 
łączy się przy pomocy płaszczyzny walcowej o pro­
mieniu R =  1,0 m. Wierzch klapy posiada zmienną 
krzywiznę, której promień wzrasta od punktu przy­
mocowania klapy do jej końca. Dno podłoża 
o zmniejszonej długości 8 m zaprojektowano na wy­
sokości 204,49 m. Próg jazu posiada pochylenie 1:2 
w kierunku podłoża. Wysokość progu nad dnem po­
dłoża 1,20 m.

Na wykonanym w ten sposób modelu przepro­
wadzono następną serię badań w tych samych wa­
runkach, co poprzednio, fotografując zachodzące zja­
wiska, które są uwidocznione na rys. 3. Zdjęcie 
nr 3052 przedstawia rzeczywisty przepływ przez iaz— 
Q = ' 25 m3/sek., fot. 3053 — Q =  50 m3/sek., 
fot. 3054 — Q = 100 mVSek., fot. 3055 — Q =  
200 m3''sek., fot. 3056 — Q =  300 nWsek. i fot. 
3057 — Q =  500 m3/Sek.

Wykonane, po ukończeniu tej serii doświadczeń, 
pomiary wykazały, że warunki przepływu przez jaz
0 przekroju opływowym przy zamkniętej klapie po­
lepszyły się i wymycie nieutrwalonego dna łożyska 
za progiem podłoża zmniejszyło się.

Zauważono*, że przy zamkniętej klapie, przeważ­
nie przy większych przepływach, przedostaje się pe­
wna ilość materiału ruchomego do otworu między 
końcem klapy, a koroną jazu.

Na podstawie tych badań zaprojektowano wresz­
cie jaz o kształcie podobnym do modelu użytego 
przy ostatniej serii doświadczeń. Powierzchnia ścian
1 dna jazu musi być zupełnie gładka. Klapy mają 
być przymocowane do korony jazu za pomocą wbe- 
tonowanych kotew żelaznych. Krawędzie klapy po­
siadają na końcach paski gumowe dła uszczelnienia 
układu (rys. 4). Wierzch klapy, w chwili jej całkowi­
tego otwarcia sięga powyżej zwierciadła górnej wo-
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Rys. 3. B adan ia  m odelu o  ksz ta łc ie  osta tecznym  
zap ro jek tow a nym  yv la bo ra to riu m .

P ot, 3052 —  Q =  25 m 3/»,, fo t.  3053 —  Q =■ 50 m 3/s,
fo t. 3054 —  Q =  100 m V ą  fo t.  3055 — Q =  200 m 3M
fo t. 3056 —  Q =  300 m 3/®, fb t.  3057 ■—  Q =  500 m 3/s.

dy spiętrzonej, aby podczas przepuszczania całego 
przepływu wody przez elektrownię, fale nie mogły 
przelać się przez górną krawędź jazu, ponieważ wo­
da rozproszona z tych fal sprzyjałaby w zimie pow­
stawaniu lodu na konstrukcji jazu i na filarach. Zale­
cono, żeby do otworu między końcem klapy, a ko­
roną jazu doprowadzona była woda przy pomocy 
kanalika — miałaby ona za zadanie przeszkodzić 
gromadzeniu się tam materiału ruchomego. Kana 
lik ten może być wykonany jako betonowa rura 
(system Vianini), włożona do korpusu jazu, z wy­
ciekowymi otworami, skierowanymi do przestrzeni 
pod klapą, która jest oparta na umieszczonych pod 
nią klocach drewnianych dla utrzymania jej w pro­
jektowanym zamkniętym położeniu. Zalecono rów­

nież, aby ruchorpe klapy przy wyższych przepły­
wach były zamykane jednocześnie, ponieważ uza­
sadniono, że przy niejednoczesnym zamknięciu klap 
nastąpi zachwianie równowagi, pogorszenie warun­
ków przepływu i większe rozmycie dna rzeki poni­
żej jazu. Oprócz tego zalecono jeszcze wykonać sze­
reg innych prac i zmian projektu, jak utrwalenie 
brzegów rzeki, budowa nasypów, ogrodzenie części 
dna, zmiana kierunku i długości ścianek szczelnych
itp. .

Po t y c h ,  badaniach wykonanych w korycie hy­
draulicznym należało zasadniczo sporządzić nowy
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trójwymiarowy model budowy z uwzględnieniem 
wszystkich zleconych zmian i jeszcze raz zbadać 
warunki przepływu dla całości.

Zaniechano jednak tego ż powodu braku miej­
sca w laboratorium wodnym.

Widzimy więc, że na podstawie przeprowadzo­
nych badań laboratoryjnych, zaprojektowany począt­
kowo kształt jazu uległ całkowitei zmianie, jednak 
obecnie jest pewność, że da on gwarancję trwałości 
i dobrze spełni swoje zadanie.

MGR EUGENIUSZ HOHENDORF
W y d z ia ł M e lio ra c y jn y  P. X. N . G. W . —  Bydgoszcz.

Niedobory i nadmiary opadów w Polsce*)

1. CEL PRACY I OGÓLNE ZASADY OPRACO­
WANIA.

Praca niniejsza ma na celu oświetlić w ogólnym 
zarysie kwestię wystarczalności opadów dla głów­
nych roślin uprawnych w Polsce.

W  opracowaniu powyższego zagadnienia kiero­
wano się następującymi ogólnymi zasadami:

1) 'za jednostkę obszaru poddaną badaniom przy­
jęto jednostki administracyjne — województwa,

2) za jednostkę czasu — miesiąc kalendarzowy 
w obrębie okresu wegetacyjnego.

3) różnice glebowe sprowadzono do| 3 typów 
gleb: lekkich, średnich i ciężkich,

4) analizowano potrzeby wodne dla zbóż (żyto, 
jęczmień, owies i pszenicę), buraków cukrowych, 
ziemniaków i zielonych użytków (łąki i pastwiska).

2. OPADY W  POLSCE.

Do opracowania rozkładu opadów w Polsce i w 
poszczególnych województwach korzystano z map 
opadowych miesięcy wegetacyjnych od kwietnia do 
września włącznie oraz mapy rocznych opadów spo­

rządzonych przez Państwowy Instytut Hydrologicz­
no-Meteorologiczny w Warszawie na podstawie da­
nych z okresu 1891 — 1930 r. (1).

Podane tam izohyety pozwoliły splanimetrować 
powierzchnie o różnych opadach i obliczyć średni 
opad w województwach. Oceniając dla poletka o po­
wierzchni Oi wartość przeciętną opadu miesięcznego 
b, z dokładnością +  1 mm, dla poletka a2 wartość 
f>2 itd., wyznaczono przeciętny opad Oj dla poszcze­
gólnego województwa o powierzchni A,, według 
wzoru:

n  ai a2 • • • an
—  i ,

Ogólne zestawienie opadów podano w tabeli I, 
gdzie wartości zaokrąglono do liczb całkowitych.

Mając wartości średnich opadów w poszczegól­
nych województwach O,, 0 3 .............. 0 14 oraz po­
wierzchnie A i, A 2 ............. A u  uzgodnione z dany­
mi z Rocznika Statystycznego z 1947 r. (2), obliczo­
no wartości przeciętne dla Polski dla każdego mie­
siąca okresu wegetacyjnego i przeciętny roczny opad 
za okres 1891 — 1930.

TABELA I

średnie opady w Polsce wg województw w okresie wegetacyjnym i rocznym.

O k r e s IV V VI VI I V III IX IV -IX X-II1 Rok

P o l s k a 43 55 69 88 74 51 380 230 610

Szczecińskie 37 52 60 78 74 56 357 246 603

Gdańskie 36 48 58 76 74 59 361 248 599

Białostockie 39 48 71 85 81 44 368 235 603

Olsztyńskie 39 50 67 84 79 52 371 214 585

Bydgoskie 35 48 55 68 60 44 310 211 521

Poznańskie 36 51 55 77 65 45 329 213 542

W arszawskie 36 47 60 80 70 44 337 206 543

Lubelskie 42 52 75 93 75 47 384 201 585

Łódzkie 40 53 66 88 67 46 366 231 597

Kieleckie 45 58 74 95 76 50 398 209 607

W rocławskie 47 70 71 91 72 54 405 243 648

Katow ickie 53 68 81 106 82 57 447 259 706

Rzeszowskie 58 63 95 109 91 64 480 270 750

Krakowskie 62 66 107 124 100 70 529 281 810

— -----------  Jak z przebiegu opadów miesięcznych wynika,
*) i P raca  zlecana przez G łów ny U rząd  P lanow an ia  Polskę m o ż n a  z a lic z y ć  d o  kra iÓ W  z n a jd u ją c y c h  się 

Br*estrzem nego. w  s tre f ie , w  której p rz e w a g a  o p a d ó w  p rz y p a d a  na
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okres letni. Przeciętny opad roczny dla Polskki wy­
nosi 610 mm. Dla porównania przytoczymy, że we­
dług danych Roemeda i Scheffeda (3) opad dla ob­
szaru przedwojennych Niemiec wynosił przeciętnie 
660 mm, a więc tylko o 8,2% więcej.

Opad w poszczególnych miesiącach wegetacyj­
nych w Polsce nie jest równomiernie rozłożony: naj­
mniejszy przypada w kwietniu, stopniowo wzrasta­
jąc, aby w lipcu osiągnąć swoje maksimum 88 mm, 
po którym znów następuje stopniowe obniżenie.

Porównanie wartości opadowych w poszczegól­
nych województwach wykazuje zarówno w miesią­
cach wegetacyjnych, jak i w okresie wegetacyjnym 
i rocznym, spore różnice ze względu na położenie 
i wzniesienie nad poziom morza.

3. KRYTERIA OPTYMALNYCH OPADOW.
Potrzeby roślin uprawnych odnośnie opadów 

uzależnione są od wielu czynników. Każdy gatunek 
roślin stawia odmienne wymagania, ale nawet ta sa­
ma roślina wymaga z roku na rok zmiennej ilości 
opadu, zależnie od rodzaju gleby, przebiegu tempe­
ratury, usłonecznienia, niedosytu wilgotności itd.

Jakkolwiek problem ustalenia ścisłych wartości 
optymalnych opadów dla głównych roślin upraw­
nych w Polsce jest skomplikowany ze względu na 
wypośrodkowanie przeciętnych z wielu czynników 
klimatycznych i glebowych oraz brak bezpośred­
nich danych w tej mierze, dano w pracy niniejszej 
próbę określenia potrzeb przeciętnych, posiłkując

się literaturą i uwagami specjalistów z dziedziny pro­
dukcji rolnej (P.I.N.G.W.). W  pracach Wohltrnan- 
nfa (4), Freckmannra (5) i Seelhorst'a (6) podane są 
tabele potrzeb dla szeregu roślin uprawnych, ̂  odnie­
sionej do gleb średniozwięzłych dla warunków k li­
matycznych środkowych Niemiec. Pierwsi dwaj uzy­
skali dane na podstawie badań wazonowych, Seel- 
horst w skrzyniach — lizymetrach. Niektóre ma­
teriały dla naszych warunków klimatycznych znaj­
dujemy w pracy prof. St. Baca (7) z doświadczeń 
w Kościelcu i dra Ostromęckiego (8) (Potrzeby wod­
ne dla łąk w Polsce uzyskane na podstawie parowa­
nia z powierzchni).

Zestawienie powyższych danych umieszczone 
jest w tabeli II.

Trudno przyjąć za podstawę wyłącznie dane 
któregokolwiek z autorów choćby dlatego, że not my 
niemieckie nie zupełnie dokładnie odpowiadają wa­
runkom klimatycznym Polski, a z drugiej strony 
nowsze badania wskazują na wysokie wymagania 
opadowe w niektórych miesiącach, czego nie 
uwzględniają dostatecznie dawni autorowie. Dla 
oświetlenia zagdnienia przestudiowano więc jeszcze 
szereg Sprawozdań ze Stacji Doświadczalnej w Kut­
nie (9), Bydgoszczy i innych Zakładów Rolniczych 
( 10).

Przeprowadzając analizę posiadanych danych, 
wypośrodkowano wartości opadów optymalnych 
(dla zbóż, buraków cukrowych, ziemniaków i zielo­
nych ubytków, tab. Ili), dostosowane do warunków

TABELA II

Optymalne opady w mm.

R o ś l i n a A u t o r
«miejscom.)

s u m a  o p a d ó i n m m i e s i ą c u suma rorzna 
opadu

IV V V I V I I V I I I JX X

Pszenica W ohltm ann 40 70 60 70 40 40 60 600

ozima* Frcckmann 40 70 80 60 — __ — '

Seelhorst 32 106 174 111 16 — — —

Bac (Kościelec) 14 112 36 9 40 40 44 437

Pszenica jara Freckmann 50 80 8 0 -9 0 70 ~

Żyto ozime Freckmann 40 70 70 4 0 -5 0 — — — —

jare 1» 50 80 80 60

Jęczm. ozimy Freckmann 40 70 70 40 — — - — - — ■ ■

.. jar» 50 70— 80 70 50

Ouiies W ohltm ann 40 70 70 80 40 50 60 630

Freckmann 50 70 75 60 — — — —

Seelhorst 4 95 181 92 12 — — —
Bac '.Kościelec) 14 112 36 9 40 40 44 437

Buraki W ohltm ann 48 50 50 80 65 35 40 600

cukrom e Freckmann 50 50 70 80— 90 80 90 70 — '
Seelhorst 26 46 56 86 101 74 58 —

Bac (Kościelec) 30 50 11 134 94 91 90 622

BaC (Dolne) 99 121 10 72 93 93 42 797

Ziem niaki Freckmann 40 60 70 8 0 -9 0 80—90 60 — —

Koniczyna Freckmann 60 90 80— 90 90 90 —
1

—

Łąk. Pastuiska W ohltm ann 60 90— 120 90— 100 100— 120 80— 90 — • --- —
V >’ Freckmann 60 90 -120 90— 120 90— 120 9 0 -1 2 0 70— 80 —

Łąki na torfach O strom ęcki d l a P o l s k i  za  o k r e s  IV - V I 260— 100
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możliwie najbardziej odpowiadających przeciętnym 
naszym warunkom klimatycznym i dla gleb średnio- 
zwięzłych. Miesiące krytyczne uwidoczniono w ta­
beli III przez podkreślenie. W  tabeli tej podano rów­
nież normy dla gleb lekkich i ciężkich, wyjaśnienie 
których podano w rozdziale 4.

nych własności i sprowadzono wszystkie do trzech 
grup zasadniczych: lekkich (2—4), średnich (3—5— 
8— 10) i ciężkich (1—6—7—9— 11), podobnie jak 
to czynią inni autorowie. v

Uzyskane wartości bezwzględne (km2) do dal­
szych operacyj nie byłyby praktyczne i dlatego prze-

TABELA III
a) Optymalne opady dla roślin uprawnych w Polsce 
w okresie wegetacyjnym dla gleb średciozwięzłych,

R o ś l i n a X —111 IV V V I V II V III IX Okres
lueijet

CK>ad
roczny

Zboża 270 30 90 60 50 (40) (40) 230 500
Buraki 210 30 60 50 120 90 80 430 640

Z iem niaki 200 40 60 70 80 90 60 400 600

Zielone użytk i 200 65 120 115 120- 80 70 550 750

b) dla gleb lekkich (1,25),

Zboża 338 38 112 75 62 (50) (50) 287 625 .

Buraki 262 38 75 62 150 112 100 537 799
Z iem niaki 250 50 75 83 100 112 75 500 750
Zielone użytk i 250 81 150 141 125 100 88 688 938

c) dla gleb ciężkich (0,85).

Zboża 230 26 76 51 42 (34) (34) 195 425
Buraki 178 26 51 42 102 76 68 365 543
Ziem niaki 170 34 51 60 68 76 51 340 510
Zielone użytk i 170 55 102 98 85 68 60 468 638

4. NIEDOBORY 1 NADMIARY OPADOWE.
Różnica pomiędzy przeciętnym opadem miesięcz­

nym O dla danego województwa i ustalonym opty­
malnym opadem P dla danej rośliny w tym czasie, 
wyznaczać będzie niedobór lub nadmiar N.

N =  O — P

Ze względu na to, że ilość wypadków niedobo­
rów znacznie przewyższa ilość materiałów, w tabe­
lach dalszych wartości niedoborów nie zaopatrywa­
no żadnym znakiem, przy nadmiarach stawiając zna­
ki minus.

Niewątpliwie inne wymagania co do opadu sta­
wia ta sama roślina' na glebie piaszczystej, przeni­
kliwej dla opadów i mało pojemnej, inne na średnio- 
zwięzłej czy ciężkiej, zatrzymującej opad. Wobec 
tego, nasunęła się konieczność rozważania i wyrów­
nania błędów mogących powstać przy generalizowa­
niu norm optymalnych.

W  Polsce mamy dużą różnorodność gleb ze 
względu na pochodzenie, skład, żyzność i stosunki 
wodne. Dane co do rozmieszczenia typów gleb 
w poszczególnych województwach wzięto z pracy 
Dra St. Baca i Dra J. Ostromęckiego (11) i (20).

W  związku z dużą ilością typów zebrano bar­
dziej pokrewne pod względem fizycznych i wod-

liczono je w procentach dla każdego z województw, 
co podaje tabela IV.

Jak wyżej wspomniano, kryteria optymalnych 
opadów ustalono dla gleb średniozwięzłych. Ilość 
wody jaką posiada roślina do dyspozycji z jednako­
wego opadu w glebie średniozwięzłej, lekkiej i cięż­
kiej nile jest równa wskutek różnej przesiąkliwości, 
pojemności wodnej i higroskopijności. Już Mitscher­
lich (12) wskazał, że ilość wody, którą roślina może 
wykorzystać z gleby,, jest różnicą pojemności wod­
nej i potrojonej lub podwojonej wartości higrosko- 
pijnej (stanowiącej granicę więdnięcia). Pfeiffer (13) 
wykazał, że wprawdzie pojemność wodna i higro- 
skopijność gleb średnich Jest więjr^za niż lekkich, to 
jednak wobec uwielokrotnienia wody higroskopij 
nej, jako nieużytecznej, w rezultacie zasobność wod 
na gleb lekkich dla wegetacji roślin nie jest w istocie 
tak minimalna, w porównaniu do średnich, jakby to 
wynikało tylko na mocy przesiąkliwości gteb. W y­
chodząc z danych Mitscherlich'a, ale przyjmując 
60% max. pojemności wodnej różnych gleb, Pfeiffer 
wykazał, że gleby średnie i lekkie niewiele różnią się 
zasobnością wody użytecznej. Trudno jednak przy­
puścić równą procentową pojemność wodną różnych 
gleb w tych samych warunkach rzeczywistych i wo­
bec tego nie można porównywać wyników otrzyma­
nych.
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TABELA IV
Zestawienie grup gleb Rzeczypospolitej Polskiej 

dla poszczególnych województw w % powierzchni
(powierzchnię jezior wyeliminowano).

W ojewództwa
Ogólna po­
w ierzchn ia 
gleb w  km 2

G 1 e b 9

lekkie średnie ciężkie

Polska 308.910 41 43 16

Szczecińskie 21.134 55 33 12
Gdańskie 16.254 45 46 9
Białostockie 22.508 52 47 1
O lsztyńskie 18.125 37 59 4
Bydgoskie 22.695 46 53 1
Poznańskie 39,228 60 36 4
W arszawskie 29.140 41 53 6
Lubelskie 27.592 29 56 15
Łódzkie 20.446 43 56 1
K ieleckie 18.053 38 38 26
W rocław skie 24.497 37 33 30

Katow ickie 15.369 40 45 15

Rzeszowskie 17.951 20 25 55

Krakowskie 15.918 12 23 65

E. Rüssel (14) na podstawie licznych pomiarów 
podaje, że przy tym samym opadzie średnia zawar­
tość wilgoci dla gleby lekkiej (zawierającej 5% Al) 
wynosi 9% objętości, gdy dla gleby średniej 12%.

Stosunek 1 - =  1,33 może być tylko w pierwszym

przybliżeniu wskaźnikiem porównawczym zapasów 
użyteczności wód w tych glebach ze względu na nie­
określony stopień wyparowania, gdyż suszenia do­
konywano w tjemperaturze 40° C.

Maksymalne wartości obserwowane przez Rus 
sel'a wynosiły dla gleby lekkiej 14,0, dla gleby śred­
niej 16,5, co daje stosunek 1,18.

Według Nitscłka (15) średnia pojemność wodna 
gleby lekkiej (schwach lehmiger Sand) wynosi

31,6 -q0 cm1, gdy dla gleb średnich (Löss und

schwach lehmiger Sand) wynosi 39,4 ^ c m 1. Sto­

sunek pojemności wodnej gleb średnich do lekkich 
równa się 1,25. Z innych danych tegoż autora stosu-

. . 40,3nek wynosi =  1,23.

Prof. Cz. Zakaszewski (16) podaje, że według 
danych czeskich ilość wody potrzebnej do nawod­
niania piasków, glin piaszczystych i glin zwięzłych 
wyrazi się dla pól ornych stosunkiem 1,20 : 1 :0,83. 
W  oparciu o przytoczony materiał przyjęto, że po­
trzeby wodne gleb kształtowałyby się w liczbach 
względnych następująco:

gleby lekkie ki =  1,25,
„  ■ średniozwięzłe k2 =  1,00,
„  ciężkie kz =  0,85.

Dla podgrup w glebach lekkich i ciężkich leżą­
cych na krańcach od średniozwięzłej, współczynniki 
tę uległyby zwiększeniu.

Im potrzeby wodne gleby są większe, tym więk­
sze winny być optymalne opady i odwrotnie.

Stosując do wartości optymalnych opadów dla 
gleb średniozwięzłych przyjęte współczynniki kx = 
= 1,25 i kz — 0,85 wyznaczono tabele optymalnych, 
opadów dla gleb lekkich i ciężkich (Tabela III).

Niedobory i nadmiary opadów dla gleb lekkich 
Nx, średnich AL i ciężkich AL wyznaczono iako róż 
nice opadów rzeczywistych i wartości optymalnych 
odpowiednich gleb:

Nt =  O — ki P,
AL = O — hP,
AL = O — k*P.

Tak wyznaczone niedobory i nadmiary charakte­
ryzowałyby województwa w założeniu, że całkowite 
powierzchnie stanowią bądź to gleby lekkie, średnio­
zwięzłe lub ciężkie. W  tabeli IV podany został pro 
centowy skład f (fi — % gleb lekkich, f2 — śred­
nich, h  — ciężkich) gleb w każdym województwie.

f
Mnożąc (O — kP) przez p o trzym a n o  składowe

niedoborów lub nadmiarów dla całych powierzchni 
województw, przypadające na obszar zajęty Pizez 
gleby lekkie, średniozwięzłe i ciężkie. Sumując skła­
dowe niedobory, jako skalary, otrzymano rzeczywi­
ste przeciętne niedobory lub nadmiary opadów 
dla poszczególnych województw z uwzględnieniem 
procentowego udziału gleb w myśl wzoru:

f i  (O — ki) L  (O — k*P) , h  (O — kiP)
N 100 100 " 1 0 0

N =  ż /  ( °  — kP)  ̂ 2 f  =  ^  +  h  +  h =  100
/

5. ZBOŻA.
Dla zbóż wyznaczono) niedobory i nadmiary 

opadów w porównaniu do optymalnych potrzeb, 
biorąc pod uwagę okres od kwietnia do sierpnia 
włącznie ze względu na ważność tego okresu, przy 
mniejszej zależności plonu od opadów sierpniowych 
i dalszych.

W  tabeli V zestawiono niedobory i nadmiary dla 
zbóż dla gleb średniozwięzłych, w tabeli VI dla gleb 
lekkich i w tabeli V II dla gleb ciężkich. W  kolum­
nach B tabel V, VI, V II podano składowe niedobo­
rów dla całej powierzchni województwa, przypada­
jące na obszar zajęty przez gleby średnie, lekkie 
i ciężkie. Rzeczywiste niedobory zestawiono w ta­
beli VII, a przestrzenne rozmieszczenie przedstawio­
no na mapce 1.

Jak wynika z tabeli V III kwiecień, czerwiec i li­
piec przeciętnie w Polsce wykazują niewielkie nad­
miary opadów w porównaniu do potrzeb optymal­
nych, a jedynie w maju występują większe niedobo­
ry. Złudny byłby w tym świetle wniosek wynikający 
z wartości uzyskanej dla całego okresu wegetacyjne­
go w Polsce, wykazującego pewną nadwyżkę opado­
wą — 6 mm, gdyż wysokość plonów zbóż jest uza 
leżniona w pierwszym rzędzie od ilości opadów 
w okresie od kłoszenia do kwitnięcia, który przypa 
da w całej Polsce przeciętnie w maju.

Wysokie nadmiary okresu wegetacyjnego w wo 
jewództwach wrocławskim, katowickim, rzeszow-
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TABELA V
Niedobory i nadmiary opadów optymalnych w województwach dla zbóż w mm na glebach średniozwię- 

zlych w poszczególnych miesiącach i w okresie wegetacyjnym.
A. Niedobory dla jednostk i poui. dla gleby śr. zw ięzłe j B. Sk:adowa niedoborów dla całej pow. wojew .

w danym w o jew ództw ie wynoszą mm przypadająca na obszar zajęty przez glebę śr. zw ięzłą

W ojewództwa IV V V I V I I v m Pouj.
0//o

IV V V I v r r i v  — v n

Polska — 13 35 — 9 — 38 25 43 —  5,59 15,05 — 3,87 -  16,34 — 10,75

1. Szczecińskie — 7 38 0 — 28 3 33 — 2,31 12,54 0,00 —  9,24 0,99
2. Gdańskie — 6 42 2 - 2 6 12 46 — 2,76 19,32 0,92 — 11,96 5,52
3. Białostockie — 9 42 — 11 - 3 5  ' — 13 47 — 4,23 19,74 — 5,17 — 16,45 — 6,11
4. O l-ztyńskie — 9 40 — 7 — 34 — 10 59 — 5,31 23,60 — 4,13 — 20,06 — 5,90
5. Bydgoskie -  5 42 5 — 18 24 53 —  2,65 22,26 2,65 — 9,54 12,72
6. Poznańskie -  6 39 5 — 27 11 36 — 2,16 14,04 1,80 —  9.72 3,90
7. W arszawskie — 6 43 0 - 3 0 7 53 — 3,18 22,79 0,00 — 15,90 3,71
8. Lubelskie — 12 38 -  15 — 43 — 32 56 -  6,72 21,28 — 8,40 — 24,08 — 17.92
9. Łódzke -  16 37 — 6 — 38 -  23 56 — 8,96 20,72 — 3,36 — 21,28 — 12 88

10. K ie leckie — 15 32 — 14 — 45 — 42 38 — 5,70 12,16 — 5,32 — 17,10 — 15,96
51. W rocław skie — 17 20 — 11 — 41 -  49 33 — 5,61 6,60 — 3,63 — 13,53 — 16.17
12. Katow ickie -  23 22 — 21 -  56 — 78 45 -  10,35 9,90 — 9,45 — 25,20 — 35,10
l3 . Rzeszowskie — 28 27 — 35 — 59 — 95 25 —  7,00 6,75 — 8,75 -  14,75 — 23,75
14. Krakowskie — 32 24 — 47 — 74 -  129 23 — 7,36 5,52 — 10,81 — 17,02 — 29,67

TABELA VI
Niedobory i nadmiary opadów optymalnych w województwach dla zbóż w mm na glebach lekkich w po

szczególnych miesiącach i w okresie wegetacyjnym.
A. N iedobory dla jednostk i pow. dis gleby lekk ie j w danym B. Składowa n iedoborów  dla ćałej pow. wojew .

w ojew ództw ie wynoszą mm przypadająca na obszsr zajęty przez glebę lekką

W ojewództwa IV V V I V I I i v  — v n Po ID,
0//o

IV V V I v r r r v  — v n

Polska — 5 57 6 — 26 32 41 — 2,05 23,37 2,46 — 10,66 13,12

1. Szczecińskie 1 60 15 — 16 60 55 0,55 33,00 8,25 — 8,80 33,00
2. Gdańskie 2 64 17 — 14 69 45 0,90 28,80 7,65 — 6,30 31,05
3. B iałostockie — 1 64 4 - 2 3 44 52 -  0,52 33,28 2,08 — 11.96 22,88
4. O lsztyńskie — 1 62 8 — 22 47 37 — 0,37 22,94 2,96 — 8,14 17,39
5, Bydgosl ie 3 64 20 — 6 81 46 1,38 29,44 9,20 -  2,76 37,26
6. Poznańskie 2 61 20 -  15 68 60 1,20 36,60 12,00 — 9,00 40,80
7. W arszawskie 2 65 15 — 18 64 41 0,82 26,65 6,15 — 7,38 26,24
8 Lubelskie — 4 60 0 - 3 1 25 29 — 1,16 17,40 0,00 — 8,99 7,25
9. Łódzkie — 8 59 9 - 2 6 34 43 — 3,44 25,37 3,87 — 11,18 14,62

10. K ie leckie — 7 54 1 - 3 3 15 36 — 2,52 19,44 0,36 — 11,88 5,40
11. W rocław skie — 9 42 4 — 29 8 37 — 3,33 15,54 1,48 — 10,73 2,98
12. Katow ickie — 15 44 — 6 — 44 — 21 40 — 6.00 17,60 — 2,40 — 17,60 — 8,40
13 Rzeszowskie — 20 49 — 20 — 47 — 38 20 — 4,00 9,80 — 4,00 — 9,40 -  7,60
14. Krakowskie — 24 46 — 32 - 6 2 — 72 12 — 2,88 5,52 -  3,84 — 7,44 — 8,64

TABELA V II
Niedobory i nadmiary opadów optymalnych w województwach dla zbóż w mm na glebach ciężkich 

w poszczególnych miesiącach i w okresie wegetacyjnym.
A. N iedobory dla jednostki pow. d la  gleby ciężkiej w danym B Składowa n iedoborów  dla całej pow. wojew .

w ojew ództw ie wynoszą mm przypadająca na obszar zajęty przez glebę ciężką

W ojewództwa IV V V I v n IV  —  v n Pow.
%

IV V V I v n r v  —  v rr*

Polska — 17 21 -  18 — 46 —  60 16 — 2,72 3,36 —  2,88 — 736 —  9,60

1. Szczecińskie — 11 24 — 9 - 3 6 — 32 12 -  1,32 2,88 — 1,08 —  4,32 — 3,84
2. Gdańskie — 10 28 — 7 - 3 4 — 23 9 —  0 90 2,52 — 0,63 — 3.06 — 2,07
3. B iałostockie - 1 3 28 — 20 — 43 — 48 1 —  0,13 0,28 — 0,26 — 0,43 — 0.48
4. O lsztyń-kie - 1 3 26 — 16 — 42 — 45 4 — 0,52 1,04 — 0,64 — 1,63 — 1,80
5. Bydgoskie — 9 28 — 4 — 26 — 11 1 — 0,09 0,28 — 0,04 — 0,20 —  0,11
6. Poznańskie -  10 25 — 4 — 35 — 24 4 — 0,40 1,00 — 0,16 — 1,40 — 0,96
7. Warszawskie — 10 29 — 9 - 3 8 — 28 6 — 0,60 1,74 — 0,54 — 2,28 —  1,68
8. Lubelskie — 16 24 — 24 — 51 —  67 15 — 2,40 3,60 — 3,60 —  7,65 —  10,05
9. Łódzkie — 20 23 - 1 5 — 46 — 58 1 — 0,20 0,23 — 0,15 — 0,46 — 0,58

10. Kieleckie — 19 18 — 23 -  53 — 77 26 — 4,94 4,68 — 5,98 — 13,78 -  20,02
11. W rocławskie — 21 6 — 20 — 49 — 84 30 —  6,30 1,80 — 6,00 — 14,70 — 25,20
12. Katow ickie - 2 7 8 - 3 0 — 64 — 113 15 — 4,05 1,20 —  4,50 — 9,60 — 16,95
13. Rzeszuwskie — 32 13 — 44 — 67 — 130 55 — 17,60 7,15 — 24,20 — 36,85 — 71,50
14. Krakowskie — 36 10 — 56 — 82 — 164 65 — 23,40 6,50 — 36,40 — 53,30. — 108,60
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Rzeczywiste niedobory i nadmiary dla zbóż w Pol­
sce w poszczególnych miesiącach i w okresie wege­

tacyjnym.

TABELA V III teczny dla uzyskania optimum plonu zbóż ze wzglę­
du na zazwyczaj ubogi w opady okres krytyczny 
przypadający w maju.

W ojeuiództm a IV V V ! V II IV - V I I

Polska - 1 0 42 — 4 —34 —V 6

Szczecińskie -  3 48 7 — 22 30

Gdańskie — 3 51 8 — 21 35

Białostockie — 5 53 — 3 - 2 9 16

Olsztyńskie — 6 48 — 2 —30 10

Bydgoskie — 1 52 12 — 13 50

Poznańskie — 1 52 14 —20 45

W arszawskie — 3 51 6 —26 28

Lubelskie - 1 0 42 - 1 2 —41 — 21

Łódzkie — 13 46 0 - 3 3 0

Kieleckie — 13 36 — 11 - 4 3 — 31

W roc ła irsk ie — 15 24 -  8 - 3 9 — 38

Katow ickie —20 29 — 16 —52 — 59

Rzeszowskie - 2 9 24 —37 —61 — 103

K rako irskie —34 18 —51 - 7 8 — 145

M apka. 2. N iedobory  \ na dm ia ry  opadów op tym a lnych  
d la  zboża w  m a ju .

M apka  1. N iedobory i  n a d m ia ry  opadów op tym a lnych  
d la  zbóż w  okresie  w ege tacy jnym .

skim i krakowskim wobec małych niedoborów w ma­
ju byłyby niewątpliwie (i nieraz są) szkodliwe, gdy ­
by przypadały na teren płaski. Naturalne jednak 
duże spadki w tych województwach zmniejszają 
w sposób wyraźny wykazane obawy. Tylko w latach 
mokrych nadmiary opadów przynoszą doUliwe ob­
niżki plonów w tych terenach.

Niedobory opadowe w maju, nie są w poszcze­
gólnych województwach równe; największe prze­
kraczające 50 mm przypadają na województwa bia­
łostockie, bydgoskie, poznańskie, warszawski, i gd 
skie; najmniejsze poniżej 30 mm na województwa 
leżące na południu Polski (mapka 2).

W  przeciętnym roku, dla którego przeprowa zo 
no przeliczenia, rozkład opadu jest zaledwie Oa a

Rys. A . O bjaśnienie 
do mapefk 1, 3, 5 i  7.

Ryg. B , O bjaśnienie do 
m apek 2, i ,  6, 8 i  9.

W

6. BURAKI CUKROWE.

Tabela IX zawiera dane, dotyczące niedoborów 
porównaniu do optymalnych w poszczególnych
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miesiącach i w okresie wegetacyjnym w Polsce, jak 
również w poszczególnych województwach obliczo­
ne podobnie jak dla zbóż.

TABELA IX
Rzeczywiste niedobory i nadmiary dla buraków cu­
krowych w Polsce w poszczególnych miesiącach 

w okresie wegetacyjnym.

W ojew ództw o IV V V , V II V I II IX 1V -IX

Polska - 1 0 10 — 15 41 23 35 84

Szczecińskie — 3 15 — 4 56 26 34 124
Gdańskie — 3 18 -  3 58 25 29 122
Białostockie — 5 20 - 1 5 50 20 46 116
O lsztyń-kie — 6 15 — 13 46 19 35 96
Bydgoskie — 1 19 0 66 40 45 169
Poznańskie —  1 18 2 60 38 47 164
W arszawskie — 3 19 — 6 51 28 43 132
Lubelskie — 10 11 —23 33 19 37 67
Łódzkie — 13 13 — 11 45 32 42 108
K ie leckie — 13 5 —22 31 18 34 53
W rocław skie - 1 5 — 7 — 19 35 22 30 46
K a to lic k ie — 20 —  3 — 27 23 15 29 17
Rzeszowskie —29 — 5 - 4 7 7 — 4 13 —  65
Krakowskie —34 — 10 - 6 1 - 1 2 — 16 5 — 128

Mapka 3 ilustruje rozmieszczenie niedoborów 
na terenie Polski w okresie wegtacyjnym, mapka 4 
w okresie krytycznym, przypadającym dla buraków 
cukrowych w lipcu.

M apka 3. N iedobory j  nad trpa ry  opadów op tym a ln ych  
d la  bu rakó w  cuk ro w ych  w  okresie  w e ge tacy jnym  

(parów n. rys . A ) ,

Z wartości przeciętnych dla Polski wynika, że 
w kwietniu i w czerwcu mamv nadmiar opadów, co 
dla wegetacji buraka, nie posiada jednak decydu- 
cego znaczenia. Natomiast niedobory innych mie­

sięcy są naogól niewielkie, ale największe z nich 
przypadają właśnie na najważniejszy okres krytycz­
ny, tj. w lipcu i pierwszej połowie sierpnia. Wnio­
skowanie z danych dla całego Państwa* nie może dać 
obrazu pełnego, ponieważ w poszczególnych czę­
ściach Polski występują duże wahania zarówno 
w nadmiarach jak i niedoborach, a wypadkowa) je 
oczywiście niweluje.

Największe niedobory za okres wegetacji, prze­
kraczające 130 mm, przypadają na województwa 
bydgoskie, poznańskie i warszawskie. Rozmieszcze­
nie terenów uprawnych buraka cukrowego w okrę­
gach toruńskim 450 km2 (niezupełnie obejmującym 
wojew. bydgoskie), warszawskim 270 km2, poznań­
skim 470 km2 i gdańskim 309 km2 przypuszczalnie 
przypada na ziemie cięższe, dla których niedobory 
nie byłyby tak wielkie, jak przy liczeniu globalnym 
niedoborów obejmującym województwa. W  każdym 
razie okręgi dolnośląski, krakowski, opolski i lubel- 
skki plantacji buraka cukrowego, w świetle przepro­
wadzonych przeliczeń, posiadałyby lepsze warunki 
wegetacyjne. Niewątpliwym jest, że pierwsza poło­
wa okresu wegetacji jest korzystniejsza dla, uprawy 
buraka cukrowego w Polsce niż druga. W  krytycz­
nym okresie wegetacji buraka cukrowego w lipcu 
występują zatem niedobory opadów we wszystkich 
województwach, jednakże nie w sposób równomier­
ny, co uwidocznione jest na mapce 4..

M apka, 4. N iedobory  i  na d m ia ry  opadów op tym a lnych  
d la  bu raków  cu k ro w ych  w  lip c u  (porówn. rys . B)>.

W  południowej części Polski niedobory są nie­
wielkie, w środkowej i północnej części znaczne 
i możliwe do pokrycia tylko w latach mokrych, na­
tomiast w województwach bydgoskim i poznańskim 
największe, rzadko dające się wyrównać.

Duże wahania w wysokości plonów buraka cu­
krowego w Polsce są uzależnione między innymi od 
różnorodnego rozkładu i zmiennej ilości opadów 
w okresie wegetacyjnym w poszczególnych latach 
(ostatni okres wrzesień, październik).
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7. ZIEMNIAKI.

Analogiczne przeliczenia, jak powyżej, przepro­
wadzono dla ziemniaków. W  tabeli X podano war­
tości niedoborów i nadmiarów dla Polski i woje­
wództw w poszczególnych miesiącach i w okresie 
wegetacyjnym.

TABELA X
Rzeczywiste niedobory i nadmiary dla ziemniaków 
w Polsce w poszczególnych miesiącach i w okresie 

wegetacyjnym.

W ojewództwa IV V V I V II V I I I IX I V -  IX

Polska 0 10 7 — 2 23 14 52

Szczecińskie 8 15 19 12 26 11 91
Gdańskie 8 18 19 12 25 7 89
Białostockie 6 20 8 5 20 24 83
Olsztyńskie 4 15 9 3 19 13 63
Bydgoskie 10 19 23 21 40 23 136
Poznańskie 10 18 25 15 38 24 130
Warszawskie 8 19 17 7 28 22 101
Lubelskie 0 11 — 1 — 9 19 16 36
Łódzkie — 2 13 12 0 32 20 75
K ieleckie — 3 5 0 - 1 1 18 13 22

W rocławskie — 5 — 7 3 — 7 22 9 15

Katow ickie - 1 0 — 3 — 5 —20 15 8 — 15

Rzeszowskie - 1 9 — 5 — 27 - 3 2 — 4 -  6 -  93

Krakowskie — 25 — 10 — 41 —49 — 10 — 14 — 155

Przeciętne wartości niedoborów i nadmiarów 
uzyskane dla Polski wskazują, że opady są dosta­
teczne dla wegetacji ziemniaków w zdecydowanie 
większej części kraju. Wartości niedoborów i nad­
miarów za okres wegetacyjny w poszczególnych wo­
jewództwach przedstawiają natomiast wielką rozpię­
tość. Największe niedobory występują w wojewódz­
twach bydgoskim, poznańskim i warszawskim; naj­
większe nadmiary w województwach krakowskim

Majpkia 9. N iedobo ry  i  n a d m ia ry  opadów cp ty m a ln y c łi 
dte. z iem n iaków  w  okresie  w e ge tacy jnym  (porów n. ry®. A ).

M ap ka  6. N iedobory  j, na d m ia ry  opadów op tym a lnych  
d la  z ie m n ia ków  w  sierpni«, (porówn. ryg. B ).

i rzeszowskim. W  pozostałych województwach jak­
kolwiek wartości niedoborów są wprawdzie znaczne, 
jednakże rozłożone na poszczególne miesiące w spo­
sób równomierny i wskutek tego mogą być łatwiej 
wyrównane, biorąc pod uwagę zmienność opadów 
miesięcznych (mapka 5). Nadmiary w południowych 
województwach w rzeczywistości moga nie przyno­
sić szkód z uwagi na pochyłość terenów i łatwy 
spływ.

Największe zapotrzebowanie opadów dla wege­
tacji ziemniaków, jak to było poprzednio wykazane, 
przypada w Polsce na sierpień. Właśnie w sierpniu 
występują największe niedobory, jednak nierówno­
miernie w całym kraju. Największa niedobory prze­
kraczające w przeciętnym roku 35 mm, występują 
w województwach bydgoskim i poznańskim. Mapka 
6 ilustruje ten rozkład. Warunki opadowe w Polsce 
dla ziemniaków w przeciętnym roku w okresie we­
getacyjnym i miesiącu krytycznym (VIII) pozwalają 
więc w większości kraju osiągnąć optymalne plony 
przy odpowiedniej uprawie, nawożeniu i sprzyjają­
cych pozostałych czynnikach klimatycznych.

8. UŻYTKI ZIELONE.

Użytki zielone stawiają u nas wysokie wymaga 
nia odnośnie opadów. W  tabeli XI zestawiono nie­
dobory dla Polski i województw w poszczególnych 
miesiącach i za okres wegetacyjny. Mapka 7 przed­
stawia niedobory dla zielonych użytków w porów­
naniu do potrzeb optymalnych za okres wegetacyj­
ny, mapka 8 dotyczy maja jako miesiąca krytyczne­
go dla I pokosu, mapka 9 dla lipca jako miesiąca 
krytycznego II pokosu.

Jak z przeglądu wartości tabeli XI wynika, zde­
cydowana większość wartości przedstawia niedobo­
ry, a tylko w nielicznych (4) wypadkach występują 
nadmiary opadów. Największe niedobory występują 
w maju, następnie w czerwcu, kwietniu i wrześniu, 
w pozostałych zaś miesiącach niedobory są bez wrei-
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TABELA XI

Rzeczywiste niedobory i nadmiary dla zielonych 
użytków w Polsce w poszczególnych miesiącach 

i w okresie wegetacyjnym.

W ojew ództw a IV v VI V II V I I I IX IV - IX

Polska 27 74 55 20 12 25 213

Szczecińskie 36 82 69 34 16 23 260
Gdańskie 35 84 69 34 14 18 254
Białostockie 34 87 59 28 9 35 252
O lsztyńskie 32 80 58 25 8 24 227
Bydgoskie 37 86 73 43 29 34 302
Poznańskie 38 86 77 37 27 35 300
W arszawskie 35 84 66 29 17 33 264
Lubelskie 26 74 46 12 9 27 194
Łódzkie 26 80 61 23 21 32 243
Kieleckie 23 68 47 10 8 24 180
W rocław skie 21 56 50 14 12 20 173
Katow ickie 17 61 43 2 4 19 146
Rzeszowskie 5 53 16 -1 2 -1 4 4 52
Krakowskie - 2 46 0 -3 1 -2 5 - 4 -1 6

M a p ka  8. N iedobory  opadów op tym a ln ych  d la  z ie lonych 
u ż y tk ó w  w  m a ju  (porówn. rys . B ).

d la  z ie lonych u ż y tk ó w  w  okres ie  w ege tacy jnym  
(porów n. rys . A.),

kiego praktycznie znaczenia. Poważna suma niedo­
borów przypadająca na cały okres wegetacji 213 mm 
nawet w mokrym roku nie może być wyrównana.

Z powyższego wynika, że ilość opadów w Pol­
sce w okresie wegetacyjnym na ogół jest niedosta­
teczna dla osiągnięcia wysokich plonów zielonych 
użytków.

Niedobory okresu wegetacyjnego przekraczają 
w 6 województwach (obejmujących ca 49% ogólnej 
powierzchni) wartość 250 mm, przy tym w bydgo­
skim osiągają szczytową wartość 302, w poznańskim 
300 mm.

Należy dodać, że wskutek uogólnionej metody 
liczenia obejmującej całe województwa, nie uwzględ­

niono mniejszych obszarów charakterystycznych, 
istnieją bowiem powiaty, szczególnie w wielkim co 
do powierzchni województwie poznańskim (i byd 
goskim), w których niedobory opadów za okres' we­
getacji zapewne przekraczają 350 mm. Wskazanie 
tych terenów wymaga znajomości danych lokalnych, 
których obecnie brak. Z  drugiej strony znaczna ilość 
użytków zielonych leży w położeniach z natury ni­
skich, rekompensując potrzeby zapasem wód grun- 
wych lub spływami z wyżej położonych terenów.

W  maju, miesiącu krytycznym dla I pokosu w 6 
województwach, niedobór przekracza 80 mm, w wo­
jewództwach południowych niedobory przekraczają 
45 mm.

Znacznie lepiej przedstawia się sytuacja w lipcu, 
miesiącu krytycznym dla II pokosu, Tylko w woje-

I G d a ń s k

Olsztyn

B ia ły s to kBydgoszcz\

Warszawa,
Poznań

-j Wrocław j~-
Lub/ir f-

Kielce

[Katowice i

|Rzeszów |[K raków  |

M apka. 9. Niedioibofry opadów op tym a lnych  d la  z ie lonych 
u ży tk ó w  w  lip c u  (porówn. ry s i B ).
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wództwie bydgoskim niedobór przekracza 40 mm, 
w* gdańskim, szczecińskim i poznańskim niedobory 
przekraczają 30 mm, w pozostałych zaś wojewódz­
twach są one mniejsze od 30 mm; w krakowskim 
i rzeszowskim nawet w przeciętnym roku opady 
przekraczają optymalne potrzeby, ale nie w tym 
stopniu aby spowodować obniżkę plonów.

Rozkład opadów w Polsce, jak i ich całkowita 
ilość w okresie wegetacyjnym kształtują się więc 
niekorzystnie dla uprawy zielonych użytków, szcze­
gólniej jednak dotyczy to pierwszego pokosu.

TABELA XIII.

Niedobory opadów optymalnych w Polsce 
w krytycznych miesiącach wegetacji w mm.

Roślina
I

M iesiąc N iedobór in mm

Zboża V 42
Buraki V I I 41
Ziem niaki V I I I 23
Ziel, użytki V 74

> ł Jł V I I 20

9. ZESTAWIENIE KOŃCOWE.

W tabeli XII zestawiono wartości niedoborów 
i nadmiarów w poszczególnych miesiącach i okresie 
wegetacyjnym dla rozważanych roślin uprawnych 
w Polsce.

TABELA XII.
Niedobory i nadmiary (—■) opadów optymalnych 

dla głównych roślin uprawnych w Polsce 
w poszczególnych miesiącach i  w okresie 

wegetacyjnym./

Roślina
M i e s i ą c e Cß SI(U UJ

I V V V I V I I v i i r I X
<u

O 3

Zboża - 1 0 42 — 4 - 3 4 — — —6

Buraki — 10 10 -  15 41 23 35 84

Z iem niaki 0 10 7 — 2 23 14 52

Z ie l, użytk i 27 74 55 20 12 25 213

Jak z przeglądu tabeli wynika, kwiecień w prze­
ciętnym roku jest zbyt ubogi w opady jedynie dla 
użytków zielonych. W  maju natomiast, brak ich już 
jest bardzo zbożom i zielonym użytkom, co ze 
względu na okres krytyczny posiada tym większe 
znaczenie. W  czerwcu występują znów duże niedo­
bory dla zielonych użytków.

W  lipcu występują dość znaczne niedobory 
buraków cukrowych i mniejsze dla zielonych uzy - 
ków, tym bardziej jednakże istotne, że przypadają 
w okresach krytycznych tych roślin.

W  sierpniu zarówno dla ziemniaków jak i bura­
ków mamy niedobory równe, choć dla ziemniaków 
ma to większe znaczenie ze względu na okres kry­
tyczny.

We wrześniu niedobory opadów wpływają na 
obniżenie pionu buraków, natomiast mniejsze ma­
ją znaczenie dla łąk i pastwisk, a najmniejsze na 
plon ziemniaków.

Wnioskując z danych sumarycznych wartości za 
okres wegetacji należałoby sądzić, że najgorsze wa­
runki opadowe w Polsce posiadają zielone użytki, 
gorsze buraki cukrowe, ledwie dostateczne ziemnia­
ki, a dobre zboża. Jak poprzednio wyjaśniono, wnio­
sek ten odnośnie zbóż byłby mylny. Niewątpliwie 
ziemniaki mają lepsze warunki opadowe niz zboza 
z uwagi na rozkład opadów w miesiącach kry ycz- 
nych (tab. XIII).

Jak z tabeli XIII wynika, we wszystkich miesią­
cach krytycznych rozważanych roślin występują

niedobory, co wskazywałoby na to, że w przecięt­
nym roku) główne rośliny uprawne w Polsce nie 
mogą osiągnąć maksymalnych możliwości. Wnio­
sek ten dotyczyłby w pierwszym rzędzie plonów 
zielonych użytków z 1 pokosu, plonów zbóż i bura­
ków cukrowych, a w mniejszym stopniu ziemniaków 
i zielonych użytków z II pokosu.

Dotkliwy brak opadów dla zielonych użytków 
może być łagodzony jedynie przez konieczne za­
biegi melioracyjne (nawodnianie). Dla roślin pozo­
stałych rekompensaty szukać należy w podwyższe­
niu pojemności wodnej (wzbogacenie w próchnicę), 
nawożeniu i pielęgnacyjnych uprawach.

TABELA XIV.

Rozkład niedoborów i nadmiarów opadów 
w województwach w okresie wegetacyjnym.

W ojemództma Zboża Buraki Z iem ­
niaki

Ziel.
użytk i

Polska — 6 84 52 ; 213

Szczecińskie 30 124 91 260
Gdańskie 35 122 89 254
Białostockie 16 116 83 252
Olsztyńskie 10 96 63 227
Bydgoskie 50 169 136 302
Poznań-kie 45 164 130 300
Warszamskie 28 132 101 264
Lubelskie -  21 67 36 194
Łódzkie 0 108 75 243
Kieleckie -  31 53 22 | 180
W roclam skie — 38 46 15 173
Ka tom ickie -  59 17 — 15 146
Rzeszomskie — 103 -  65 -  93 52
Krakomskie — 145 -1 2 8 — 155 i -  16

Tabela XIV daje możność porównawczej oceny 
niedoborów za okres wegetacyjny w poszczególnych 
województwach dla rozważanych czterech rodzajów 
roślin uprawnych. Największe niedobory występują 
w województwach bydgoskim i poznańskim, nieco 
mniejsze w warszawskim i szczecińskim, a najmniej­
sze w katowickim. Województwo krakowskie po­
siada pokaźny nadmiar opadów, a rzeszowskie dwu­
krotnie mniejszy. W  ośmiu województwach, o po­
wierzchni 61 % całkowitej, występują niedobory opa­
dowe przekraczające średnią wartość dla całego 
kraju.

Tabela XV przedstawia niedobory w miesiącach 
krytycznych w poszczególnych województwach. 
Nieliczne wartości nadmiarów występują tylko
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TABELA XV.

Rozkład niedoborów w miesiącach krytycznych 
dla zbóż, buraków cukrowych, ziemniaków 

i zielonych użytków.

W ojew ództw a
Zboża Bureki Ziemniaki Z ielone użytk i

V V I I vm V. V I I

Polska 42 42 23 74 20

Szczecińskie 48 56 26 82 34
Gdańskie 51 56 25 84 34
Białostockie 53 50 20 87 28
Olsztyńskie 48 46 19 80 25
Bydgoskie 52 66 40 86 43
Poznańskie 52 60 38 86 37
W arszawskie 51 51 28 84 29
Lubelskie 42 33 19 74 12
Łódzkie 46 45 32 80 23
K ieleckie 36 31 18 68 10
W rocław skie 24 35 22 56 14
Katow ickie 29 23 15 61 2
Rzeszowskie 24 7 — 4 53 — 12
Krakowskie 18 — 12 — 16 46 —31

w województwach krakowskim i rzeszowskim. Po­
kaźne niedobory opadów, w porównaniu do opty­
malnych potrzeb głównych roślin uprawnych 
w większości województw potwierdzają wniosek wy­
prowadzony na podstawie tabeli XIII dla wartości 
przeciętnych dla Polski. W  zdecydowanie większej

części kraju warunki opadowe w przeciętnym roku 
w miesiącach krytycznych nie dają możliwości osią­
gnięcia najwyższych możliwych plonów. W  poszcze­
gólnych latach zdarzają się opady większe od śred­
nich wieloletnich, jeśli dla danej rośliny przypadają 
one na ich okres krytyczny i przekraczają niedobory 
przy pozostałych tych samych czynnikach klima­
tycznych, wówczas istnieje możliwość osiągnięcia 
najwyższych pionów.

Zmienność opadów w czasie i przestrzeni jest 
jednym z decydujących czynników dających w obrę­
bie Polski mozajkę wysokości plonów głównych ro­
ślin uprawnych.

Największe niedobory w okresach krytycznych 
w przeciętnym roku przypadają w województwach 
bydgoskim i poznańskim, nieco mniejsze w gdań­
skim, szczecińskim, warszawskim, białostockim 
i łódzkim. W  województwach krakowskim, rze­
szowskim i katowickim, podobnie jak w okresie we­
getacyjnym, w okresach krytycznych niedobory dla 
zielonych użytków są dość znaczne, gdy dla pozo­
stałych roślin nie występują lub są nieznaczne.

Opisany dotychczas stan niedoborów przedsta 
wia obraz statyczny, gdyż za płaszczyznę odniesie­
nia przyjęto rok przeciętny, średni z 40 lat. Wiemy 
natomiast, że z roku na rok zmienia się również roz 
kład opadów i ich sumaryczna wartość. Większe 
więc światło na stosunki opadowe, w odniesieniu do 
potrzeb rolnictwa, winny rzucić studia nad często 
ścią występowania miesięcy posusznych w Polsce

M apŁa ID,
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Przeprowadzone wstępne opracowania (11) po­
zwoliły nakreślić krzywe o jednakowych często­
ściach występowania miesięcy posusznych — izoary- 
dy widoczne na mapie 10. Za miesiąc suchy przy­
jęto dla kwietnia i września 50 m ą  dla pozostałych 
miesięcy okresu wegetacyjnego 60 mm. Ze względu 
na szczupłość materiału i niezupełną jednorodność 
mapa 10 pozwala w pierwszym przybliżeniu sądzić,.

częstość występowania miesięcy suchych w okre­
sie wegetacyjnym na całym prawie obszarze Polski 
wynosi około 50% (jeśli nie brać pod uwagę całego 
południowego i południo-zachocłniego pasa gór oraz 
miejscowości podgórskich). Aby pracę dotyczącą 
częstości występowania miesięcy posusznych zwią­
zać z zagadnieniem tutaj opracowanym, należałoby 
zmienić przyjęte przez nas za Wussowfem (17) 
i Schnęite/em (18) generalne kryteria i ustalić nowe 
odnoszące się do poszczególnych roślin. Wówczas 
możnaby było wyciągnąć bardziej pewne wnioski 
dla planowania gospodarki wodnej, mające szczegó- 
łowszy obraz potrzeb wodnych dla rolnictwa.

Dla głębszego poznania stosunków opadowych 
w poszczególnych rejonach Polski nie należałoby 
w dalszych opracowaniach przyjmować podziału ad­
ministracyjnego, lecz biorąc pod uwagę wyodrębnio 
ne tu generalnie obszary województw najbardziej 
ubogie w opady, przeprowadzić studia w określa­
nych zlewniach. Ocena niedoborów i nadmiarów 
tych terenów dostarczyłaby materiału do planowania 
właściwych zabiegów melioracyjnych.

Uzyskane w niniejszej pracy liczby mogą nasu­
nąć i nasuwają pewne zastrzeżenia co do ich abso­
lutnej wartości, ponieważ rezultaty są wynikiem sze­
regu założeń, które mogą ulec mniejszym lub więk­
szym zmianom w miarę postępu badań. Pracę zatem 
należy uważać za pierwsze przybliżenie liczbowe, 
pozwalające na dalsze metodyczne rozpracowanie 
zagadnienia.

W  zakończeniu pozwalam sobie wyrazić podzię­
kowanie Dr Inż. J. Ostromęckiemu za cenne wska­
zówki udzielane w czasie wykonywania tej pracy.
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ZAGADNIENIA PRAKTYCZNE
EDWARD SOLIS *)

Odwodnianie pól' drenowanych przy pomocy pompowania w Dresinie
U w a g i  o g ó l n e .  Praktyka melioracyjna spoty­

ka się często z zagadnieniem odwodnienia dolin o bar­
dzo małym spadku, lub nie posiadających zupełnie od­
pływu grawitacyjnego i wówczas zachodzi koniecz­
ność podniesienia nadmiaru wody do wyżej położo­
nego odbiornika. Czynność tę prowadzi się przy po­
mocy pomp lub innych podnośników wody.

*) g. p. E. S o l i ą  asys te n t D z ia łu  H yd ro lo g icz ­
nego P. I .  N . G. W -, doskona ły w sp ó łp raco w n ik  w  badar 
ą  iach w odno-m e lio racy jnych , w a leczny p p o m c z n k  sape­
rów , ra im y  w  ka)mpa)n.ii 1939 r,, żo łn ie rz  A . K . ► aresz­
tow a ny  24.11.1941 r., po p rzebyc iu  m ęczeństw  na Zaimku
i M a jd a n k u  w  Lu b lin ie , zesłany zosta ł do obozu zag łady 
w  Oświęcim iu. W  czasie tra n s p o rtu  do innego obozu 
w  N iem czech — zbiega i  pow raca  w  s tro n y  irodżihne by 
walczyć w  pa rtyzan tce . P o leg ł w  walce z N ieM cam * w  oko_ 
licach  Rozwadowa w  1944 r. (Red.).

Z zagadnieniem tym związana jest nie tylko do­
datkowa budowa urządzenia, podnoszącego wodę od­
pływającą z sieci rowów czy drenów, lecz przede 
wszystkim umiejętność przewidywania, w jakim cza­
sie i jaka objętość wody powinna być usunięta z gle­
by i z obszaru, objętego projektem melioracji.

W  tym kierunku posiadamy bardzo nie wiele da­
nych z naszego kraju, uważam więc za rzecz poży­
teczną podać przykład z praktyki* 1), a mianowicie

i )  P raca  nasza zosta ła  um oż liw iona  d z ię k i dostarczeniu 
p lanów  ro.bót w yko na w czych  i  pomocy, udzie lonej na 
m ie jscu przez inż. J. P  r  ia g  ł  o w  s k  i  e g  o, d y re k to ra  Zia- 
rządu Dóbir W ysock ich  (w  r . 1939), ja k  rów n ież zaw dzię­
czając w y jaśn ien iom  o trz y m a n y m  od już. A- B r o d o w i ,  
c z a ,  k ie ro w n ik a  R e fe ra tu  M e l-o racy jnsgo  w  Jarosław iu  

(p rzyp . A u to ra ) .
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©pisać meliorację pól zdrenowanych, która odbywa 
się z przepompowaniem wody drenowej do wyżej 
położonego rowu odpływowego.

Zdjęcia gleboznawcze i niwelacyjne przeprowa­
dziłem z ramienia Działu Hydrologicznego P. I. N. 
G. W., analizy mechanicznej wykonało laboratorium 
Wydziału Gleboznawczego w Puławach.

G l e b y  f o l w a r k u  D r e s i n a .  Pola i łąki 
folwarku Dresina położone są na obszarze zalewo­
wym przy ujściu rzeki Szkło i potoku Mutwicy do 
Sanu. Z zalewów rzecznych oraz namywów niesio­
nych z sąsiednich wzgórz lessowych wytworzyły się 
gleby rnadowe na podłożu piaszczystym, miałowym 
i  pylastym uwarstwowanym. Obok mad spotykamy 
tutaj w płaskich obniżeniach terenu torfy niskie oraz 
pokrewne im gleby czarno-próćhniczne z wysokim 
poziomem wody gruntowej. Obszary zatorfione po­
rośnięte są trzciną (Phragmites communis), zwaną 
na miejscu trościną lub dresina, od której prawdopo­
dobnie nazwano folwark Dresina.

Madę, występującą na polach Dresiny, zaliczamy 
do mad próchnicznych na piaszczystych aluwiach war­
stwowanych. W  środkowej części ich przekroju wy­

stępują węglany, a nawet małe warstwy marglu, leżące 
na głębokości 50 do 60 cm. Zasięgi poszczególnych 
odmian wyznaczono za pomocą wierceń i  odkrywek, 
wykonanych w polu, a uzupełniono po opracowaniu 
analiz mechanicznych. Rys. 1 przedstawia odmiany 
gleb folwarku wraz z przekrojem A  — B, biegnącym 
obok rowu głównego.

Opis poszczególnych odmian gleb, wyróżnionych 
na rys. 1-szym, podajemy wraz z danymi uzyskany­
mi z wierceń i dołów profilowych.

W i e r c e n i e  N r  18 wykonano na granicy 
gruntów włościańskich, lekko podnoszących się: Ma 
da pyłowa o miąższości 50 — 100 cm na madzie ila­
stej, podścielonej w głębokości 100 — 150 cm aluwia- 
mi piaszczystymi warstwowanymi. Zasięg tej odmia­
ny zaznaczyliśmy na rys. 1 cienkimi liniami całkowi­
tymi i przerywanymi kropkami na przemian biegną­
cymi.

Budowa profilu: 0,00 — 0,70 m — poziom mady 
pylastej koloru szaro-brunatnego, z małymi warstew­
kami piasku, dołem zwięźlejszy, struktura gruzełkowa- 
ta, łagodnie przechodzi w następną warstwę; 0,70 — 
1,10 m — poziom mady glinkowatej, koloru szarego,

Zdjęcie c/ieb folw. Dresina
dfuaość °, :sd  jg g  m o .too jjo  *oom 

wysokość o,o eis i,o t,s z,o z-r j j m

Moda pyłowa 50-100  cm( >  mada ilasta 100- 150cm, >a/uwia piaszczysto-
glinkowate.

Mada gdnkowata 30-50cmt>- mada ilasta 50-100cm, >  aluwia piaszcz.-glink.

Mada ilasta próchn.30~50cm.>aluwiapiaszczr glink. 100-150cm>mada glinia-
-sta ciężka.

Mada ilasta próchn. węglanowa 30-50cm, >  aluwia plaszczr glink. 100-150cm,
>mada gliniasta ciężka

Mada Ilasta próchn. węglanowa 30-50cm,>warstwa marglu 10-15 cm, w gfęb.
30-50 cm.> aluwta p iaszcz-glink.

Miejsce pobrania- próbek do analiz mechanicznych

Rys. l.

Mada ilasta próchniczna.

Mada gliniasta ciężka.

Mada glinkowata

Aluwia piaszczysto -  glmkowate

Margieł

Wiercenie
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struktury gruzełkowatej, dołem wilgotny, znać słabe 
ślady oglejenia; 1,10 — 1,90 m — aluwia piaszczy­
ste glinkowate, warstwowane, miałów« i pylaste, od 
1,40 m barwy siwej; wodę gruntową nawiercono na 
głębokości 1,50 m; 1,90 m — mada gliniasta, ciężka, 
oglejona.

O d k r y w k a  „d“ . Mada glinkowata o miąż­
szości 30 do 50 cm, na warstwie mady ilastej gru­
bości 50 — 100 cm, podścielonej aluwiami piaszczy­
stymi, miał owymi i pylastymi; w głębokim podłożu 
występuje mada gliniasta, ciężka, oglejona; zasięg tej 
odmiany zaznaczyliśmy na rys. 1 cienkimi liniami 
równoległymi, a skład mechaniczny podaliśmy na
tab. I. ,

Budowa profilu: 0,00 — 0,30 m — poziom proch- 
niczny mady glinkowatej, barwy szaro-brunatnej, 
o strukturze gruzełkowatej, dołem plamki brunatne, 
przechodzi łagodnie w madę gliniastą ciężką; 0,30— 
0,70 m — poziom mady gliniastej, ciężkiej, barwy 
szaro-brunatnej z plamkami żelazistymi, dołem słabe 
ślady oglejenia; 0,70 — 1,70 m — aluwia piaszczysto- 
gliniaste warstwowane, miałowe i pylaste, barwy 
szaro'brunatnej z plamkami oglejenia; od 110 cm wy­
stępuje oglejenie; woda gruntowa na głębokości 
120 cm; 1,70 m — poziom mady gliniastej, ciężkiej, 
oglejonej, z małymi warstewkami piasku miałowego 
szczerkowatego.

O d k r y w k i  „a"  i „e“ . Mada ilasta próchnicz- 
na 30 — 50 cm na aluwiach piaszczystych i glinko- 
watych nawarstwowanych, 100 — 150 cm miąższości, 
podścielonych madą ciężką, gliniastą, oglejoną. Od­
mianę tę oznaczyliśmy na rys. 1 liniami równoległy­
mi, na przemian cienkimi i grubymi.

Budowa profilu „a ‘f : 0,00 — 0,20 m — poziom 
próchniczny czarny ilasty, na powierzchni struktura 
drobno'-prochowa, dołem pryzmatyczna, widać małe 
plamki rdzawe; 0,20 — 0,60 m — poziom mady ila­
stej czarno-próchnicznej z rdzawymi plamkami, do 
łem ślady oglejenia; 0,60 — 1,00 m — aluwia piasz- 
czyste uwarstwowane, miałowe i pylaste szczerkowa- 
te koloru żółtego z plamkami brunatnymi, spotyka 
się wiele korzeni skrzypów i trzciny, dużo małyci 
pasemek mady pylastej; 1,00 -  1,30 m -  warstwa 
piasku miałowego, barwy siwej, od góry plamki rdza 
we i żółte, równo ucięta; 1,30 — 2,50 m —- poziom 
mady gliniastej, ciężkiej, oglejonej, z małymi warstew­
kami piasku; 2,50 m — poziom piasku pylastego, 
barwy siwej, warstwowanego, z małymi warstewkami 
mady. Wodę gruntową nawiercono na 110 cm.

Budowa profilu „c ": 0,00 — 0,18 m - poziom 
mady czarno-próchnicznej, ilastej, z odcieniem bru­
natnym, struktury drobno-prochowej na powierzch­
ni, dołem gruzełkowatej; 0,18 — 0,39 m — warstwa 
mady ilastej, czarno-próchnicznej, z odcieniem sina­
wym (oglejonym), struktury orzechowej, przechodzi 
stopniowo; 0,39 — 0,60 m — aluwia pylaste szczer- 
kowate, barwy żółtej, dołem plamki sinawe, przecho­
dzi wyraźnie; 0,60 — 1,00 m — aluwia piaskowane, 
na przemian mady i piaski miałowo pylaste, dołem 
plamki oglejenia; 1,00 — 1,30 m — warstwa piasku 
miałowego i pylastego, szczerkowatego z plamkami 
brunatnymi; woda gruntowa na 110 cm; MO — 
2,70 m •— poziom mady gliniastej, ciężkiej, oglejo­
nej; od góry przewarstwowienia piaskiem; 2,70 m 
piasek pylasty barwy siwej.

W i e r c e n i e  N r  4. Mada ilasta próchniczna, 
węglanowa (30 — 50 cm), na aluwiach plaszczysto- 
glinkowatych, podścielonych madą glinkowatą cięż­
ką. Odmianę tę oznaczyliśmy na rys. 1 liniami rów­
noległymi cienkimi i grubymi, na przemian biegnący­
mi, a wśród nich zaznaczyliśmy kółeczkami wystę­
pujący) węglan wapnia.

Budowa profilu: 0,00 — 0,22 m — poziom mady 
czarno-próchnicznej, ilastej, węglanowej, struktury 
drobno-prochowej (na powierzchni), dołem gruzeł 
kowatej; 0,22 — 0,60 m — poziom mady ilastej czar­
nej z odcieniem sinawym, z plamkami brunatno-rdza- 
wymi, burzącej z HC1; 0,60 — 0,65 m — warstwa 
marglu barwy białej z odcieniem żółtawym, z kamy­
kami wapiennymi; 0,65 — 1,60 m — aluwia piaszczy- 
sto-szczerkowate. warstwowane, miałowe i pylaste, 
barwy szaro-brunatnej do 90 cm, głębiej barny si­
wej; wodę gruntową nawiercono na 100 cm; 1,60 m 
poziom mady gliniastej ciężkiej^ oglejonej, od góry 
z małym przewarstwowieniem piasku.

O d k r y w k a  „ 6". Mada ilasta próchniczna, 
węglanowa, barwy czarnej, o miąższości 30 50 cm,
na warstwie marglu 10 -  15 cm grubej, w głęboko­
ści 55 _60 cm na aluwiach warstwowanych, piasz­
czystych. Na rys. 1 zaznaczyliśmy zasięg tej odmia­
ny liniami grubymi, ciągłymi i kropkowanymi, bieg 
nącymi równolegle na przemian, a węglan wapnia 
kółeczkami w rzędach pionowych.

Budowa profilu , , b " 0,00 — 0,25 m poziom 
mady ilastej, czarno-próchnicznej, węglanowej, 
o strukturze drobno-prochowej na powierzchni, do­
łem gruzełkowatej; 0,25 — 0,50 m — poziom mady 
ilastej czarnej, z odcieniem siwym i rdzawymi plam­
kami burzącej słabo z HCl; 0,50 -  0 60 m -  war­
stwa marglu barwy białej, o odcieniu żółtawym, z ka­
mykami; 0,60 — 2,70 m — aluwia piaszczyste war­
stwowane, pylaste, szczerkowate od gory plamki bru­
natno! rdzawe, niżej siwe; wodę gruntową znaleziono 
na głębokości 95 cm; 9,70 m—mada gliniasta, ciężka, 
glejowata, od góry z małymi przewarstwieniami pia­
skiem (tab. I).

P r o j e k t  m e l i o r a c j i .  Projekt melioracji 
wykonany w 1932 r. przez inż. W. B r o d o w i c z a  
jest uzupełnieniem już poprzednio przeprowadzonego 
drenowania pól i osuszenia łąk za pomocą rowów 
z 1924 r. Nowy projekt był konieczny, okazało się 
bowiem, że tak przeprowadzona melioracja nie speł 
niała zadania, a to z powodu konieczności stosowa­
nia płytkich rowów, ze względu na brak należytego 
odpływu. Główny rów osuszający, skierowany do 
rzeki Szkło, biegł już w niektórych miejscach przez 
3-metrowe wykopy, a większego obniżenia dna już 
się osiągnąć nie dało. Wobec tego projektodawca po­
stanowił zdrenować kompleks łąk zabagnionych i pod­
nieść wodę ze studni zbiorczej do rowu odpływowe­
go przy pomocy pompowania.

Sytuację melioracji łąk za pomocą sieci rowów 
o rozstawach 200 m oraz drenowanie wykonane póź­
niej na tymże obszarze ze' studnią zbiorczą i stacją 
pompową, podajemy na rys. 2.

Powierzchnia łąk objęta projektem wynosiła 57,0/ 
ha. Była ona ograniczona od zachodu, północy i po­
łudnia zdrenowanymi polami folwarcznymi, od 
wschodu zaś od niezdrenowanych pól włościańskich 
oddzielał ją mały pagórek piaszczysty. Do obliczenia
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przyjęto spływ w objętości 0,65 kha/sek, przeto od­
pływ z całego terenu miał wynosić 37 1/sek. Spadek 
drenów 13 i 15 cm oznaczono na 0,15%, natomiast 
drenów 8 i 10 cm na 0,2%. Rozstawę drenów zapro­
jektowano początkowo w odstępach co 10 m. Istnie­
jące już na łące rowy pozostawiono w cełu odpro­
wadzenia wody powierzchniowej, woda zaś z głęb­
szych warstw miała zostać przepompowana do rowu

odpływowego, biegnącego środkiem pola zdrenowa­
nego.

Jak się przedstawiały stosunki wodne przed wy­
konaniem drenowania, świadczą o tym 'następujące 
wskazania projektodawcy: „Roboty muszą być zaczę­
te od wykonania stacji pompowej, aby można było 
wodę z wykonywujących się rowków drenarskich 
wypompować i dreny należycie ułożyć. W  ogóle dre

Stan z r. 1924 Stan z r. 1938
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nowame musi być, ze względu na bardzo małe spa­
dy, starannie wykonane, a dłuższe ciągi sączków — 
niwelowane. Dreny w ¡miejscach, gdzie przecinają 
rowy osuszające, muszą być uszczelnione iłem i przy­
kryte deską, aby nie zamarzały. Roboty muszą być 
wykonane tylko w czasie suchym, przy najniższym 
stanie wód zaskórnych, np. w sierpniu i wrześniu. 
Studnia musi być głęboka, dno 0,8 m poniżej wylo­
tów drenów, aby kosz pompy był cały zanurzony 
w wodzie i  pompa należycie działała.

Ze względu na trudne warunki robocizny, koszt 
drenowania 1 ha wraz ze stacją pompową (5.000 zł) 
był przewidziany w wysokości 569,80 zł.

„W  ciągu roku — czytamy w sprawozdaniu tech­
nicznym do projektu — biorąc pod uwagę średni 
opad roczny w wysokości 0,650 m i przyjmując trze­
cią część opadu rocznego na wsiąkanie, otrzyma się 
217 1 na 1 m2. Na 57,07 ha po 217 1 otrzyma się 
123.841.900 1 wody do wypompowania w ciągu ro­
ku; przy wydajności pompy 37 1/sek, czyli na dobę 
86400 X  37 =  3196800 1. Całkowita ilość wody, po­
dzielona przez ilość wody wypompowanej w ciągu 
doby, da 39 dni pełnych, 24-godzinnych pompowa­
nia, które jednak rozłożą się na czas dwa lub trzy 
razy dłuższy, zależnie od opadu. Przy obliczeniu ren 
towności zamierzonego przedsiębiorstwa, należy 
uwzględnić koszta pompowania i zużytego paliwa, 
biorąc pod uwagę, że należy pompować wodę prze­
de wszystkim w czasie wegetacji, w miesiącach wio­
sennych od czasu rozmarzania ziemi. Całkowite kosz­
ta wykonania należałoby rozłożyć na szereg lat i ̂ do­
piero wtedy obliczyć rentowność przedsięwzięcia".

W y k o n a n i e  p r o j e k t u .  Projekt drenowa­
nia został zmieniony pod względem rozstawy ciągów 
drenowych. Zamiast przewidywanej stałej rozstawy 
co 10 m, zastosowano różne rozstawy, a więc od

8 do 20 m. Stało się to nie ze względu na zasięgi róż- 
nych gleb, czy też na wyniki analizy mechanicznej, 
a na życzenie właściciela folwarku, który pragnął 
mieć część gruntów wilgotną, pod kultury traw nâ  
siennych, inną na pola pod kłosowe, zaś resztę pod 
okopowe. Plan tak wykonanego drenowania widać na 
drugiej połowie rys. 2. Istniejące rowy boczne, o głę­
bokości 80 — 90 cm, i rów główny o głębokości 100 
do 120 cm, pozostawiono do odprowadzania woay 
powierzchniowej. Niektóre rowy boczne (np. 9 i 11) 
okazały się zbyteczne na zdrenowanym gruncie i zo­
stały w następnych latach zasypane.

Do podnoszenia wody wybudowano w środku 
pola zdrenowanego murowany budynek, w którym 
nad studnią zbiorczą umieszczono silnik D e u t z a  
pędzony naftą, poruszający pompę o sprawności 
30 1/s. Przepompowana woda tłoczona była mrą do 
rowu głównego, na którym powyżej pompowni zbu­
dowano zastawkę drewnianą, ze ścianką szczelną 
i zakładkami. W  czasie pompowania wody zamykano 
zastawkę za pomocą zakładek, by nie powstawała 
cofka w kierunku górnym rowu, a przepompowana 
woda spływała szybko w kierunku słabego spadu. 
Wyloty drenów znajdowały się 80 cm ponad dnem 
studni zbiorczej, a użyteczne podnoszenie wody, po­
między najniższym stanem wody w rowie i wylotem 
drenów dochodziło do 120 cm. Silnik pracował od 6 
do 22 godzin na dobę, w zależności od objętości wo­
dy napływającej z drenów do studni zbiorczej.

P o r ó w n a n i e  z a ł o ż e ń  p r o j e k t u  ze 
sj ta n e m  r z e c z y w i s t y m .  Po wykonaniu 
urządzenia do pompowania wody z drenów, rozpo­
częła się praca pompy w połowie 1934 r. i  trwała 
bez zarzutu do chwili naszych badań.

Wysokość opadów atmosferycznych na omawia­
nym obszarze przyjęliśmy według notowań stacji

P rofil
G łębokość

cm
N a z w a  g l e b y

a 5 — 10 Mada ilasta próchniczna

a 35 — 40
a 65 — 75 A luw ia  pylaste szczerkowate

a 100 — 115 A luw ia  m ia lowe szczerkowate

a 135 — 145 Mada gliniasta mocna
a 200 — 220 )> 99 »
b 10 — 15 Mada ilasta próchniczna
b 35 — 45 99 ł» 99

b 50 — 60 M arg ie l
b 75 — 85 A lu w ia  pylaste szczerkowate
b 100 — 110 »». »»
b 135 — 145 ’» iy  99

b 160 — 180 »> »> >»
c 5 — 10 Mada ilasta próchniczna
c 25 — 30 99 91 99

c 45 — 55 A luw ia  pplaste szczeikowate
c 75 -  85 Mada gliniasta mocna
c 115 — 125 A luw ia  pylaste szczerkowate
c 135.— 145 Mada pylasta glinkowata
c 165 -  175 Mada gliniasta
d 5 — 10 Mada pylasta glinkowata
d 35 — 45 99 »1 W

Tab. I Analizy mechaniczne gleb folwarku Dresina.
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0,5 — 
— 0,25

0,25 — 
— 0,1

0 , 1 -  
— 0,05

0,05 — 
— 0,01 < 0 ,0 1

2,19 9,75 9,72 78,34 8,38 — 32,39
— 1,05 3,60 5,80 89,55 9,97 — 21,51

1,15 29,02 55,82 6,13 9,03 0,62 — —
— 62,33 18,40 6,40 11,72 0,98 3,52 —
— 18,26 12,63 16,52 52,59 3,05 6,04 —
— 2,87 9,01 25,76 62,36 3,80 7,66 —
— 2,32 7,68 13,58 76,42 8,62 — 37,12
— 0,83 2,94 3,75 92,48 8,28 — 26,86
_ — — — — 0,63 77,71 —
_ 29,05 53,83 9,65 7,47 0,85 4,36 —
___ 18,82 50,15 12,97 18,06 1,22 4,62 —

___ 34,12 45,66 10,09 10,11 0,77 5,55 —
___ 19,07 66,49 9,99 6,45 0,46 5,07 —

___ 1,66 4,91 9,09 81,34 8,32 — 32,33
___ 1,21 4,89 3,91 89,99 7,87 — 24,27
— 22,53 57,72 8,93 10,82 0,55 — —
___ 1,06 18,94 6,95 73,05 1,36 6,40 —

2,25 29,21 47,56 6,36 14,62 0,36 4,86 —

— 6,45 20,57 36,25 36,73 1,92 6,76 —
— 1,94 22,20 18,21 57,65 3,91 7,83 —
— 27,58 23,76 8,67 39,99 3,69 — 15,51

— 27,87 24,39 6,66 1 41,08 3,63 9,60
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opadowej w Laszkach (pow. Jarosław), a więc w miej- szą 916,0 mm, gdy w następnym roku spadają do
scowości sąsiadującej z Dresiną, gdyż na miejscu nie 519,0 mm. W  średniej jednak przewidywania projek- 
prowadzono w tym kierunku dostrzeżeń. tu są zgodne z rzeczywistością.

Tab. II. Zestawienie miesięczne opadów i czasu pompowania orąz zużytej nafty do silnika
w Dresinie w latach 1935— 1938.
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mm mm godz. 1 mm mm godz. I mm mm godz. 1 mm mm godz. 1

Styczeń 20,7 _ 146,2 14,5 77,0 101,6 19,2 33,4 154,0 203,3 45,1 15,7 93,0 122,8
Luty 38,9 — — — 122,3 — — — 14,6 — — — 17,0 3,4 18,0 33,8
Marzec 10,0 20.2 93,0 122,7 67,3 12,5 66,0 87,1 50,9 26,1 138,0 182,2 42,1 17,3 91,0 120,1
Kwiecień 48,5 24,7 130,0 171,6 75,8 16,2 85,0 112,2 50,6 65,2 339,0 447,5 53,8 11,7 62,0 81,8
Maj 104,4 6,7 36,0 47,5 28,7 — — — 11,3 15,7 93,0 122,8 76,4 — — —
Czerwiec 76,5 10,8 57,0 75,2 89,6 — — — 36,2 — — — 62,3 — — —
Lipiec 113,8 18,2 96,0 126,7 103,6 2,5 13,0 17,2 56,2 — — — 86,0 — — —
Sierpień 67,4 15,5 92,0 121,5 61,7 17,6 93,0 122,8 158,9 9,3 45,0 59,4 68,5 8,5 45,0 59,4
W rzesień 66,7 — — — 88,4 27,0 142,0 187,4 22,2 — — — 40,9 3,8 20,0 26,4
Październik 32,2 _ — — 79,0 50,4 266,0 351,1 11,3 — — — 30,1 — — —
Listopad 8,2 0,8 4,0 5.3 38,8 60,1 308,0 406.6 34,7 — — — 32,2 — —
Grudzień 31,5 — — — 14,6 36,1 181,0 238,9 53,7 2,4 13,0 17,1 32,2 3,3 17,0 22,4

R a z e m 618,8 96,9 508,0 670,5 916.0 236,9 1231,0 1624,9 519.8 152,1 782,0 1032,3 586,6 63,7 346,0 466,7 j

Na tab. II zestawiliśmy dane za okres 4-letni, od­
noszące się do wysokości opadów atmosferycznych 
i grubości wypompowanej warstwy wody (mm). Po­
nadto podajemy ilość godzin pracy pompy i zużycie 
nafty do pędzenia silnika. Również ze względu na 
lepszy przegląd, wykreśliliśmy na ryp. 3 wysokość 
opadów i pompowań w czasie poszczególnych mie­
sięcy omawianego czterolecia.

By móc porównać średnią roczną przyjętą do ob­
liczeń w projekcie, zestawiamy dane ze sprawozda­
nia technicznego z rzeczywistymi danymi za okres 
1935 — 1938. Zaznaczyć należy, że w projekcie 
przewidywano pompę o wydajności 37 Rs, natomiast 
w polu została założona pompa o wydajności 30 l's, 
więc musieliśmy przerachować ilość godzin pracy 
pompy projektowanej na ilość godzin pracy pompy 
zastosowanej.

Rok O
Opad

P
Pompowanie P :  O

Czas pom- 
pouian a

mm mm % godzin

1935 618,8 97,0 15,7 508
1936 916,0 236,8 25,8 1231
1937 519,0 152,1 29,3 782
1938 587,6 637 10,9 346

Średnie 660.4 137,4 20.4 717

wg p ro jektu 650,0 217,0 33,3 1148

Porównując założenia, wynikające z danych przy­
jętych do obliczeń projektu, w stosunku do cyfr 
osiągniętych w rzeczywistości, możemy zauważyć: 

a) O p a d y  a t m o s f e r y c z n e .  Z czterolet­
nich pomiarów opadów okazuje się, iż wahają się one 
w znacznych granicach. Np. w 1936 r. opady wyno- R y ą  3.
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b) O b j ę t o ś ć  w o d y  w y p o m p o w a n e j .  
Średnia roczna ilość wody wypompowanej ze studni 
zbiorczej drenów do wyżej położonego odbiornika, 
wynosi 20,4% średnich rocznych opadów, gdy prze­
widywana była w wysokości 33,3 %. Pompowanie naj­
wyższe procentowo w stosunku do opadów przypa­
da w roku o najniższych opadach (29,3%), w roku zaś 
o najwyższych opadach wynosi 25,8% opadów. W i­
dać stąd, iż w y s o k o ś ć  k o n i e c z n e g o  o d ­
p ł y w u  n i e  j e s t  p r o p o r c j o n a l n a  do 
w y s o k o ś c i  r o c z n e g o  o p a d u .

Zważywszy jednak, że część wody opadowej mu­
siała odpłynąć istniejącą siecią płytkich rowów bez 
współdziałania pompowni, należy przyjmować dla 
pól, znajdujących się w podobnych warunkach k li­
maty czn o - gł eb o wy ch jak Dresina i odwodnianych 
t y l k o  d r e n a m i ,  jako w ł a ś c i w y  i uzasad­
niony s t o s u n e k  p r o c e n t o w y  o d p ł y w u  
do  o p a d u  w wysokości 33,3%. Wysokość tę 
usprawiedliwiają również wielkie wahania opadów 
w poszczególnych latach.

c) C z a s  i o k r e s  p o m p o w a n i a  w o d y  
d r e n o w e j .  Czas ten zależy przede wszystkim od 
rozkładu opadów atmosferycznych, a w mniejszej 
mierze od ich wysokości. W  okresie dużego parowa­
nia gleby i  wysokiej transpiracji roślin, a więc o d 
p o c z ą t k u  m a j a  do  k o ń c a  s i e r p n i a ,  
r z a d k o  z a c h o d z i  k o n i e c z n o ś ć  p o m ­
p o w a n i a .  I s t n i e j e  ona tylko wtedy, g d y  
o p a d y  w d e k a d z i e  p r z e k r a c z a j ą  60 
mm  l u b  w m i e s i ą c u  100 mm.  Z  r e g u ł y  
z a c h o d z i  k o n i e c z n o ś ć  u ż y c i a  po  m-

TECHN. JAN ROSSBAUM

Kilka uwag w sprawie stacji pomp

Często przy odbudowie stacji pomp, lub też przy 
projektowaniu i budowie nowych pompowni popeł­
niamy błędy mniej lub więcej istotne, których można
uniknąć. . , .

Na pierwsze miejsce wysuwa się tu sprawa arc i
tektoniczna i urządzenie wnętrza hal maszyn.

Minęły już dawno czasy, kiedy każda maszynow­
nia pod względem architektonicznym z reguły musia­
ła przypominać coś między aresztem w małym mia­
steczku, a warsztatem kowalskim. Bez względu na 
wielkość stacji pomp, winien być wzięty pod uwagę 
wygląd estetyczny budynku, szczególnie jeżeli budy­
nek znajduje się w bezpośrednim sąsiedztwie z wo­
dą. Unikanie wszelkiego rodzaju krat w oknach, 
a przede wszystkim niełączenie lokalu mieszkalnego 
lub biura w jednym i tym samym budynku, gdzie 
znajduje się hala maszyn, transformator, warsztat lub 
dyżurka mechanika jest sprawą' zasadniczą. Okrato- 
wanie okien jest zbędne pod względem bezpieczeń­
stwa, gdyż dla tego celu służyć może zawsze oparka- 
nienie całego terenu odpowiednio przystosowane, 
aby uniemożliwić łatwe przedostanie się osób niepo­
wołanych.

Sama hala maszyn winna być zaopatrzona w du­
że otwory okienne, prawie do samej ziemi i jeżeli to 
możliwe ze względów estetycznych tak, aby wypa­
dały na przeciwko siebie, a to w celu łatwego wpro-

p y na w i  o s ń ę, a więc w marcu i kwietniu, o r a z  
p o d c z a s  m i e s i ę c y  j e s i e n n y c h ,  m a j ą ­
c y c h  o p a d y  o k o ł o  70 m m.

Na przepompowanie 1 mm opadu z powierzchni 
57 ha, przy wydajności pompy 30 ks i podnoszeniu 
wody na średnią wysokość 120 cm, zużywała pompa 
około 19 godzin czasu.

d) K o s z t  m e l i o r a c j i .  Rentowność melio­
racji podajemy na podstawie zapisków z dziennika 
pompowni i kosztorysu robót melioracyjnych, wyko­
nanych w Dresinie (wg cen z lat 1935 — 1938).

Robocizna dozorcy przy pompie przez
89,6 dni w roku po 3 zł dziennie 268,80 zł

946.1 1 nafty do silnika po 0,4 zł za 1 1 378,40 „
31.1 1 oliwy do smarowania silnika po

4 zł za 1 1 . • • • • 124,00 „
5 % amortyzacji od kwoty 24963,03 zł,

wydatkowanej na drenowanie . . 1284,00 „
10% amortyzacji od kwoty 5000 zł,

wydatkowanej na pompownię i silnik 500,00 „

R a z e m  2555,20 zł

czyli koszta roczne na 1 ha wynoszą 44,80 zł.
Koszta pompowania wody z drenów, jako też 

amortyzacja urządzeń melioracyjnych, nie przekra­
czają więc 45 zł na 1 ha rocznie. Jest to w y d a t e k  
z u p e ł n i e  o p ł a c a j ą c y  s i ę  d l a  w ł a ś c i ­
c i e l a  gruntu, który ma możność prowadzenia w y- 
da j ne j  g o s p o d a r k i  (hodowla traw) na daw­
nych całkowitych nieużytkach.

dla celów melioracji

wadzania lub usuwania znacznej wielkości części ma­
szyn w czasie montażu lub ewentualnego demontażu.

Wysokość hali maszyn będzie dostateczna wów­
czas, jeżeli sama pompa bez silnika w całości, uchwy­
cona dźwigiem (mam na myśli pompę pionową, śmi­
głową lub odśrodkową o wirniku zanurzonym w wo­
dzie), zostanie w całości uniesiona ponad podłogę ha­
li na wysokość 0,20 m.

Jeżeli zaś mamy do czynienia z pompami odśrod 
kowymi poziomymi, wysokość hali może być wydat­
nie zmniejszona w zależności od wysokości agrega­
tu. Jak w jednym tak i w drugim wypadku powinniś­
my przewidywać potrzebę demontażu w celach na­
prawy lub wymiany części maszyn.

Przy odbudowie zniszczonych stacji pomp, a tym 
bardziej przy projektowaniu nowych, ogromnej wagi 
zagadnieniem jest sprawa jakiego rodzaju mają być 
zastosowane silniki do pomp. Przy roztrząsaniu tego 
zagadnienia winniśmy przewidywać, że siłą która bę­
dzie poruszała nasze pompy nie będzie li tylko ener­
gia elektryczna, lecz również i ropa naftowa.

Smutne doświadczenie ostatniej wojny, aż nadto 
nauczyło nas, że chociaż silniki elektryczne są prost­
sze w obsłudze, czyściejsze i nie wymagające ko­
sztownej i stałej konserwacji w porównaniu z silnika­
mi o napędzie spalinowym, to jednak  ̂wypadki 
w przerwach dopływu prądu w okresie działań wo­
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jennych winny być wzięte pod uwagę. Nie znaczy to 
bynajmniej, że należy całkowicie znieść silniki elek­
tryczne, moim zdaniem należy stosować jedne obok 
drugich.

Jeżeli więc mamy do czynienia ze stacją pomp 
o trzech agregatach jednakowej wydajności, to dwa 
z nich mogą być o napędzie elektrycznym, trzeci 
zaś o napędzie spalinowym. Zasada ta jest tym bar­
dziej racjonalna, im większa jest wydajność stacji 
pomp oraz im większą zlewnię ona obsługuje.

W  państwach jak Szwecja lub Szwajcaria silniki 
spalinowe ze stacji pomp są całkowicie wyrugowane, 
co jest zupełnie zrozumiałe ze względu na warunki 
geopolityczne tych państw,- natomiast Niemcy, a na­
wet Holendrzy zasadę powyższą ściśle przestrzegali.

Dla scharakteryzowania słuszności tej zasady 
przytoczę dwie największe stacje pomp w Nizinach 
Gdańskich:

Pierwsza w miejscowości Kalteherberge wybudo­
wana w 1930 r. o trzech agregatach wydajności teo­
retycznej po 7,3 ma/sek., druga w miejscowości Pan­
na, wybudowana w 1942 r. przy zatoce Fryskiej,, rów­
nież o trzech agregatach o wydajności teoretycznej 
około 8 mVsek. Każda z tych stacji pomp obsługi­
wała obszary przekraczające 25.000 ha. Pierwsza 
z nich posiada na trzy agregaty jeden zespół elek­
tryczny, druga — dwa zespoły elektryczne i jeden 
spalinowy silnik DieseFa.

Pragnąłbym jednocześnie zwrócić uwagę na Zasu­
wy, które w pompach mają zadanie regulowania 
przypływu wody lub też odgrodzenia się od wody, 
która w czasie przerwy w pracy pompy mogłaby co­
fać się przez pompę do studni ssącej w wypadku 
uszkodzenia, nieszczelności lub też całkowitego bra­
ku klapy zwrotnej. Otóż uruchamianie tych zasuw
0 średnicy powyżej 500 mm nastręcza wiele kłopotu
1 wymaga Znacznego wysiłku dwóch a nawet trzech 
ludzi, szczególnie jeżeli trzeba regulować zasuwy 
w czasie pracy pompy. Skok całej zasuwy wymaga 
niejednokrotnie wykonania 80 obrotów mechanizmu 
ślimakowego.

PRZEGLĄD CZASOPISM
CZASOPISMA POLSKIE.

„B iu le ty n  S tow arzyszen ia In żyn ie ró w  i  Techn ików  K o ­
m u n ik a c ji R . P .“

N r  9. Inż . J. N o w k u ń s k i —  P odstaw y do wyznaczania 
o tw o rów  m a łych  m ostów  i  przepustów ,

„Czasopism o Techniczne“ .

N ir 3— 4. Inż . S. S e ra fin  —  Założenia podstaw owe pro. 
je k tu  m os tu  D ębn ickiego na W iś le  w  K ra ko w ie . P ro f, d r 
W . O lszak i inż. M . M ischke  —  B etony  napow ie trzone - -  
be tony ko lo ida lne . Z doświadczeń am erykań sk ie j p ra k ty k i 
in żyn ie rsk ie j la t  os ta tn ich .

N r  5 — 6. P lrof, d r  R. R osloński —: K a n a liza c ja  m. 
K ra k o w a  bez zbytecznych problem ów.

„Gazeta Obserwatoria PIHM“.

N,r 8. Inż . M . M o lg a  —  F ito k łi in a t .  Inż. W  G ird- 
w oyń —  W ody podziemne.

W nowocześniejszych agregatach stosuje się obec­
nie napęd elektryczny do poruszania zasuw, co cał­
kowicie wyeliminowuje wysiłek obsługi. Praktycznie 
wygląda to w ten sposób, że na głowicy zasuwy 
umieszcza się silnik elektryczny odpowiedniej mocy
0 najmniejszych obrotach, sprzężony za pomocą 
szeregu kół zębatych z wałem zasuwy, przy czym 
silnik posiada mechanizm automatyczny, który 
z chwilą wykonania pracy, tj. otwarcia lub zamknię­
cia zasuwy, automatycznie silnik wyłącza. Szczegół 
ten jest ważny, jeżeli pragniemy jak najracjonalniej
1 nowocześnie urządzić stacje pomp. Chciałbym jed­
nak i tu podkreślić, że niezależnie od napędu elek­
trycznego, mechanizm dla uruchamiania zasuw w i­
nien być tak zaprojektowany, aby w wypadku braku 
prądu można było z łatwością przejść na pracę za 
pomocą siły ludzkiej.

Na właściwe oświetlenie hal maszyn powinno się 
zwracać nie mniejszą uwagę jak i na wygląd całej ma­
szynowni. Projektując instalację świetlną powinniśmy 
pamiętać, że maszynownia nie wymaga rzęsistego 
oświetlenia, przeciwnie powinno być ono przyćmio­
ne, a w każdym bądź razie nie rażące. Wyraźnie i ja­
sno winna być oświetlona tablica rozdzielcza oraz 
tablica, na której umieszczone są wszystkie przyrzą­
dy pomiarowe, jak amperomierz, woltomierz itp.

I jeszcze jeden warunek. Wnętrze hal maszyn 
winna cechować czystość, bez względu na to, czy bę­
dzie to pompownia poruszana silnikami elektryczny­
mi, czy też spalinowymi. Ozdabianie ścian maszy­
nowni wszelkiego rodzaju obrazkami lub girlandami 
(takie wypadki często spotykałem), jest niewskazane 
pod żadnym względem.

Tych kilka uwag, które przytoczyłem, bynajmniej 
nie są nowością w tej dziedzinie. Poruszam tę spra­
wę jedynie dlatego, gdyż uważam, że uwagi te mo­
gą się przydać tym, którzy zajmują się projektowa­
niem, odbudową i pracą stacji pomp dla; potrzeb 
melioracyjnych. Pompownie służące innym celom, 
cechować będą nieco inne warunki.

N r  9. In ż , B, W o jn icz  —  T rą b y  m orski©  na  B a łty k u .
N r  10. Inż. L . S k ibn iew sk i — Zasady i  cele gospodarki 

wodnej. Inż . M . M o lga  —  O na jw ażn ie jszych  elem entach 
k lim a tu  odnośnie wegetacji, roś lin .

„G az, W oda i  T e chn ika  S an ita rn a “ .

N r  9. P ro f. itnż. m g r  Z y g m u n t R u d o lf —  L in ia  ro z ­
w o jow a  te c h n ik i san ita rn e j w  Polsce ('dok.). D r  inż. J. 
W ie rz b ic k i —  Bolesław iec — m ilasto na jd a w n ie j w  E u ro ­
p ę  izużytlkclwująee w ody ściekowe do naw adnian ia  pą- 
szowisk.

N r  10. D r  J. Rym arzewski —  W p ły w  w ód różnego 
pochodzenia na  jakość  w ody w odociągow ej. Inż . J. S tik - 
ksa <—  R e jon  -ochrony źróde ł wody.

„ In ż y n ie r ia  i  Budovw iic tw o“ .

N r  9. Inż . St. P ię tru  s ie w icz—  Zagadn ien ia budowni­
c tw a  1949 roku .
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„P rzeg lą d  B udow lany".
N r  9__10. A . Dyżewski. —  Zasady o rg an izac ji p ra cy

rów nom ierne j w  budow n ic tw ie . T . C iszewski —  T rudnośc i 
budowy m ostów  na W  śle. R. K a m iń s k i — Przesuń.ęcie 
m ostu p rz y  pom ocy podpory  p ływ a jące j.

„P rze g lą d  G eodezyjny ‘.
N r  7— 8. Inż . T . O lechow ski —  P la n  zagospodarowa­

n ia  terenowego. In ż . T . A rc isze w sk i i  inż. G. Lenkow - 
skj i—  P o ligon izao ja  p o r tu  Gdańskiego.

„P rz e g lą d  K o m u n ik a c y jn y “ .
N r  8. D r  T . B isaaga —  K o m u n ik a c ja  i  tra n s p o rt na 

t le  w o jen, m in ionego stu lecia . D r  J. B u r ła k  —  O; wytoou 
n y w a n u  t ,  zw. „p o lic j i“ .

N r  9. O bserw ator —  B ra k i w  personelu k ie row n iczym  
kom u n ikac ji.

„P rz e g ią ł R o ln ic z y 1.

N r  8. D r  M . N ik le w s k i —  W p ły w  w ody na  w y k o rz y ­
stan ie  fostforu |  innych  sk ła d n ikó w  m in e m ln ych  przez ro . 
ś liny .

N r  9. Inż. S. W ło d a rczyk  — Praedzim owa pielęgna­
cje, łąk.

„P rze g lą d  Techn iczny“ .
N r  18. In ż . m g r  H . GolańSkii —  O re fo rm ę  wyższego 

szko ln ic tw a  technicznego.
N r  19— 20. D r  W . Kasperowifcz l—  Zagadnienie w yż  

szego szko ln ic tw a  techńcztnego, _  M ik ro k lim a t i  budow­
n ic tw o ,

„P rzeg lą d  Zachodni“ . ¡M iesięcznik In s ty tu tu  Zachod­
niego.

N r  7/8. P ro f. inż. d r  J . Sm etana —  Połączenie k a ­
na łow e o raz sp.awność rze k : Łaby , O d ry  i  D una ju .

„T e ch n ika  M orza  i  W ybrzeża".

N r  7/8. S. p. P ro tf.-K a ro l Pomiiamowski'. P ro f. inż. 
W . Tub ie lew icz —  F a low an ie  i  w p ły w  jego  na  procesy 
brzegowe. D r  M . p ru s z y ń s k i —  P oczą tk i żeg lug i m o rs k e j 
w  Polsce (1919 — 1925). P .K .N . P odkom is ja  B udow n ic tw a  
M orsk iego . —  Obciążenie nabrzeży i, fa loch ronów  z w y łą ­
czeniem obciążenia pa rc iem  g ru n tu  i  pa ree rn  w ody (opr. 
inż. A . C hrzanow sk i). Inż . J. S ta lińsk i, Ochrona kad h i- 
bów  s ta tk ó w  przed koroz ją .

„ż y c ie  G ospodarcze“ .
N r  17. Inż . Z  .Dziewoński —  K ilk a  uw ag oi p ro jekc ie  

kan a łu  D u n a j —  Odra..

„Z  prac, nad s ło w n ic tw em  wiodmym“ .

Zaniedbana dziedzina s ło w n ic tw a  wodnego, aczko l­
w iek  bardzo pow oli, ale w yra źn ie  zaczyna się w ysuw ać 
na czoło zagadnień wodnych. Z  radością na leży podkreślić, 
iż  os ta tn ie  zeszyty „T e c h n ik i M o rza  i  W ybrzeża “  udzie­
la ją  na  sw ych łam ach coraz w ięce j m ie jsca zagadnieniom  
s ło w n ic tw a  i  d y s k u s ji w  te j spraw ie . D ow iadu jem y się 
m „ ia. o  rozpoczęciu re w iz ji przedw ojennego „S ło w n ik a  
M orsk iego “  i  ponownego jego w yd an ia  przez P. K . N. 
w  smacznym rozszerzeniu. P rzez u tw orzen ie  t. zw. „b a r t  
te rm ino log icznych “  usta lono w łaściw e zgłaszanie w n io ­
sków  zainteresow anym . N a  in n ym  m ie jscu .p.sma zna jd u ­
je m y  ożyw ioną dyskus ję  nad poszczególnym i te rm in a m i 
w o dn ym i a  wreszcie próbę podsum owania p rac nad s łow ­
n ic tw e m  w odnym  j m o rsk im  skreśloną przez red. inż.

HU cklą, a u to ra  św ietnego „S ło w n ika  budowlanego n ie ­
m iecko-po lskiego“ , wydanego w  okresie  okupac ji.*)

N a  zakończenie zaznaczyć na leży, że pub likow ane 
przez nas zestaw ienia i  d e fin ic je  określeń zw iązanych 
z w ystępow aniem  w ód w g łębnych  są pow ażnym  k ro k ie m  
naprzód. („.Technika M orza  i  W ybrzeża“ , N r  7— 8/48).

Z. M .

C Z A S O P IS M A  OBCE.

B E L G IA .

„ L a  technique de 1‘Eaiu* („T e ch n ika  w o d y ") . M ie sę cz . 
n ik  naukow o-techniczny, pośw ięcony zagadnien iem  w ody 
i  je j zastosowaniom . A dm . : 94, Avenue E m ile  de Beco, 
B ruxe lles.

N r  7. Inż , A . Gobeaux —  S tac je  oczyszczani^, w ód 
d la  m ia s ta  Luksem burga . Inż . C. A la e r ts  —  K rążenie 
w ód .podziemnych a studnie. J. B . V e rb es ts l —  W ym ia n y  
jetnowe (c. d .). Inż . J, Sprecher —  P om p y kwasowe.

N r  8. R. B u ry  —  Baseny p ływ ack ie . Ch. B . Cox —  
U w a g i ak tu a ln e  o rozdz ia łach  w o dy  w  St. Z jedn , J, B. 
Verbeste l —  W y m ia n y  jonow e (c. d ) . Inż . J. Sprecher 
P om py kwasow e (dok ) . A . A lb e rts  —  W oda w  budynku.

N r  9 M . Lucas —  B a k te r ie  zelaz^ste u tlen .a jące  i  re ­
dukujące.' R . B u ry  —  K ąp  e liska  w  L iège i  ich  w yko rz y - 
s tan ie. H . A . Faiber —  R ozw ój ch lo ro w an ia  w o dy  w  St. 
Z jedn. Inż . J  .Sprecher —  Z iem ia  i  unowocześnienie in ­
s ta la c ji pom pow ni is tn ie jących . J.-B . V erbeste l —  W y m ia . 
n y  jonowe (dok .).

N r  10. P . L o u c k x  1—  Baseny p ływ ack ie . A . O. P ab rin—  
K o ro z ja  w  pom pach zanurzonych. M . L u ckas  —  B ak te rie  
żelaziste u tle n ia ją ce  i  reduku jące  (do k .), Inż . san. L e ro y  
van  K le eck  —  T ra w ie n ie  c ia ł s ta ły c h  w  ściekach.

CZECHOSLOrW ACJ A .

„FUavebni Cas,ty  D u n a j — O dra  —  Labę“  („D ro g i 
wodne D u n a j —  O dra  —  L a ba “ ).

N r  4-—5 p ism a  zaw ie ra  k i lk a  c iekaw ych  p ra c  dotyczą­
cych kan a łu  O l—  D i  żeg lug i na  Łabie, Odrze i  W iśle . 
A r ty k u ł in żyn ie ró w  M u s ila  i  P o lanow sky ‘ego p. t .  „P o k o ­
nanie w ysok ich  s top n i na  kana le  O —  D  podnośn-om i me- 
chameznymii“  zaw ie ra  dciść szczegółowy p rzeg ląd  d o tych ­
czas w ybudow anych podnośn/ z  uwagil na  ic h  zastosowanie 
p rz y  p rzekraczan iu  kana łem  t.  zw . „b ra m y  m oraw skie j,". 
Po k ró tk im  wstępie, uzasadn ia jącym  w y b ó r podnośni rne- 
chan.cznych, zam ias t w yso k ich  ś luz  zn a jd u je m y  podzia ł 
ich  na : a ) podhośnie z  p rzec iw w agam i/ b )  podnośnic hy- 
drau l'ozne i  o) podnośnie p ływ akow e .

P o  dok ładne j c h a ra k te rys tyce  każdego ty p u  z p rz y to ­
czeniem p rzyk ład ów , a u to rz y  dochodzą do w niosku, iż n a j­
lepsze w y n ik i dlać m ogą jedyn ie  podnośnie p ływ akow e 
i poda ją  k i lk a  ry s u n k ó w  b o p s tru c y jn y c h  ty c h  rodzajów .

Następna, obszerna p raca  inż, Jankovgca poświęcona 
je s t rozbudow ie Ł a b y  środkow ej z u w a g i n a  je j w ie lk i 
udz ia ł w  bana le D  —  O —  Ł . A r ty k u ł |daje w ycze rpu jący  
opis1 rc(bót n a  Ła b ie  od począ tku  X X  w. do dn ia  dz is ie j­
szego1 i  p la n y  na. przyszłość.

K o le jn y  a r ty k u ł:  „K a n a ł O, —  D  w  naszej um owie 
o w sp ó łp racy  gospodarczej z  P o lską " s tanów ; in fo rm ac ję  
czeskeh  c z y te ln ik ó w  o  postępach rozm ów  nad p ro je k te m  
k a n a łu  O dra  —  D una j.

*) Inż . S tan is ław  H u cke l —  S ło w n ik  n ’em iecko-pol- 
-ski w  zakres ie  budow nic tw a, rzem ios ła  budow lanego j  in ­
s ta la c ji dom owych. K ra k ó w  [1943]. N a k ład em  K s ię g a m i 
S tefana K am ińskiego .
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Bardzo p rzy jem ne i  serdeczne wspom nienie o popycie 
w  Polsce poda ł inż.. H ep w  a r ty k u le : „Ol żegludze n a  Odrzs 
i  W iś le  w  lecie 1947 r . “ . A u to r  zw ie d z ił Odrę od O pola do 
K oźla, a  następnie W is łę  Pd K ra k o w a  do S andom ierza i1 cd 
W arszaw y  do Bydgoszczy, da jąc obraz zagospodarowania 
obu naszych rzek.

„T echn ie ky  Ob/.or“  (i, P rzeg ląd  Techn iczny“ ),.

N r  8—9. Ing . d r  J. B u lice k  —  Oczyszczanie wód ście­
kow ych  w  Szwecji. Inig. d r  V . Bezdipek I—  D o ły  m a te ria ­
łowe. In g . C. P a to cka  —  Nowsze sposoby mi e rzen ia  prze­
p ły w u  w  k o ry ta c h  o tw a rty c h  (dok.).

N r  10. ling. d r  C. S to li 1—  O bliczanie zb io rn ik ó w  w y ­
rów naw czych d la  S iłow n i wodnych. In g . d r  J. S tock  —  
Przegroda Ross na rzece S k a g it w  U S A . In g . dir J. Bu­
lice k  —- Oczyszczanie w ód ściekow ych w  S zw e c ji (dok.).

„Z p ra v y  V ere ine S łużby Teehn ick je“ ' („JSprawy P u ­
bliczne S łużby T echn iczne j“ ).

.N r  14. In g . d r U lry c h  — W  k w e s tii ulepszenia w ody 
do pic ia.

N r  15. In g , d r J. B rez jna  —  O przes iekan iu  wody 
w : kana łach  naw odnia jących.

A u to r  podaje sposoby obliczeń p rzesiąkan ia  wody na 
bok i i  dno kan a łu  doprowadzającego wodę. Z w raca  słusz­
ną uwagę, że dotychczas poza p o k ryc ie m  zapo trzebow ana  
d la  danego ce lu  n ie  za jm ow ano się s tra ta m i w o dy  p rz y  
doprowiadzaniiu je j,  p o w s ta łym i w s k u te k  p rzes iąkan ia  i  pa. 
row ania. A r ty k u ł poda je dok ładną  ana lizę  procesu p rze ­
s ią kan ia  i  ob liczanie jego.

N r  16. Doc. d r J, N o w o tn y  — P rzyczynek  doi p lano­
w ania , w  zakresie  gospodark i wodnej. D r  L . S trnad— P ra ­
wo wodne a p ra w o  kole jowe.

N r  17. In g . A . U lr ic h  —  P ro jek tow ana  p rzegroda  na 
W e łtaw ie  w  L ip n ie  a kw e s tie  gospodark i wodnej gó rne j 
W e łtaw y.

F R A N C JA .

„A nn a les  des Pont« eit Chaussées" („R o c z n ik i D róg  
i M o s tó w ").

M arzec —  K w iec ień  1948. Inż . m g r M , V iro n n a u d  —  
P ró b y  w ytrzym a łośc iow e  nowego ty p u  próbek z zap raw y 
cementowej,. Inż . M . A . G au lle —  Oczyszczanie z b io rn i­
kó w  zanieczyszczonych m azutem , O dbudowa m ostów  
w  różnych  s tre fa ch  okupa cy jnych  N iem iec. O dbudowa m o­
stów  na  Renie, —  Zabezpieczenie betonu przed zam arza­
niem  w ody p rzes iąka jące j na  w ysokości 2.850 m  n, p. m. 
Zastosowanie e lektroosm ozy do d renow an ia  ziem i.

„ L a  X a v ig a lio n  du R łi/ i ł"  („ż e g lu g a  na R en ie ").

N r  8. Inż . P. Rernasse —  U lepszenie zasilan ia  kan a ­
łu  latepalnego Loiary. — B udow a jazu! i u jęc ia  w o dy  z rze ­
kli A l l ie r  w  Lo rra in s . Inż . R. S ieg fried  l—  R uch i  s ta ty ­
s ty k a  ru c h u  w  po rc ie  S trasfourskim . E. Deschateaux —  
P rzep isy  kom petencyjne dla  akcji, zw ro tó w  za s tra ty  spo­
wodowane przez s ta tk i kursu jące  na Renie. M eteo ro log ia  
a żegluga śródlądowa.

N r  9. Dir inż. W . L a s z lo ffy  —  T rzydz ie s to le tn i p lan 
rozw o ju  sieci d róg w odnych na W ęgrzech. L . p . C ari- 
vene -—i T ra n s p o rty  rzeczne we F ranc ji, na  p rzestrzen i 
w ieków  (c. d ). D r  H . K r iic k e r , S a in t-G a ll — Jezioro K on­
s tanc ja  i  jego połączenie z żeglugą na Renie.

„T rtavaux ‘ ( „R o b o ty “ ).

N r  167, w rzesień 1948. A , P a v in  — E le k tro w n ia  pod­
ziem na w  Poirtzic ko ło  Brestu,. A . D a v id  —  R o ln ic tw o  
a zak ład y  wodno-elektryczne. ęh . M a lle t i  M . G au tie r —

Zagadnien ia wodne w  A lg ie rze . Mi. A lia s  i  M . Cauvy —  
N a p ra w a  f i la ró w  m ostow ych  w  Bouchemaine. Stulecie 
S tow arzyszen ia In żyn ie ró w  C yw iln ych  we F ra n c ji.  J. C. 
L e  M orvan  —  K ilk a  aspektów  budow y zapór betonow ych 
w  St. Z j. D ru g i M iędzynarodow y Kongres M echan ik i 
G runtu .

S Z W A JC A R IA .

„Schw eizerische Z e łts c h r f t  f ü r  Verm essung und  K u l-  
tu r fe e h n ik “ . („S zw a jca rsk ie  Ozasop'stoo M ie rn icze  i  Me- 
lio tracy jn e "). M ies ięczn ik  S zw a jcarsk iego S towarzyszen ia 
M ie rn ic tw a  i  M e lio ra c ji. A d m .: Buchdriuekerei W in te r th u r  
A . G, Suisse.

R ok 1947.
N r  1, 8, 5. P ro f. E. Riamser |—  D ośw iadczaln ictw ie m e ­

lio racy jne . S pecyficzny odp ływ  w ód d renow ych z  w ód 
w łasnych  w  szw a jcarsk ich  terenach drenażowych.

N r  7, 8 Inż . H . R ohner —. Robolty na Zuidersee i  p rz y ­
w rócen ie po lderu  W ieringskf'ego,

N r  9. Inż . (M. G agg —  Czy p rzed łużyć s tu d ia  dla 
inżyn ie rów  m e lio ra c ji ?

R ok 1948.
N r  3. D r. inż, S eh ildknech t —- Postępy w  dziedzinie 

a n g ïe ls k iij i am e rykań sk ie j technk j drenowania.

W Ę G R Y .

„V iztig -y. Kózłetniény eik‘‘ ( „P rzeg ląd  H yd ro tech n iczn y" )
N r  1/1948.
N o w y  num er k w a r ta ln ik a  W ęg ie rsk ie j S łużby W odnej 

zaw ie ra  następujące prace;
I .  , A . T ru im m er —  Z m ian y  stosunków  m iędzy żeg lu­

gą śród lądow ą a ro ln ic tw e m .
I I .  E . M osony i — H ydro log iczne określeni©  w ie lkośc i 

w iększych zb io rn ikó w  (dok .). Część I.  a r ty k u łu  om ów iona 
zosta ła  w  num erze 4/48 r .  „G ospo da rk i W odnej"'. Obecnie 
m ów i A u to r  m , in. o  zapotrzebow aniu  po jem ności d la  za­
pew nien ia s ta łego  w y d a tk u  (rozd z ia ł ten  pos łuży ł A u to ro ­
w i do uzyskan ia  ¡ty tu łu  d o k tó ra ), dalej, o zdolności u tw o ­
rzen ia  zb io rn ika  na, określonej przestrzen i, o p lan ie  wedno- 
gospodüfrczym, wreszcie o gdspodarce zb io rn ikow e j.

H I. S. O serhakni 1—  Badan ia hydrom eohanićzne nad 

ś luzam i.
W  dzia le  „ K ro n ik i"  zna jd u je m y n o ta tk ę  d r inż. W , 

L à s z lô ffy  —  200 la t  „E co le  des P on ts  e t  Chaussées" »raz 
I.  K a to n a  •—  żeg luga  śród lądow a U S A  i  jej, rozw ó j.

D z ia ł „G ospodarka w odna p a ń s tw  nadduna ja k ic h “ 
przynosi', om ów ienie służby m e lio ra cy jn e j w  A u s tr i i j  k ilk a  
s łów  o zaporze na  O raw ie  w  Czechosłowacji. W  zakończe­
n i  —  b ib lio g ra fia .

W IE L K A  B R Y T A N IA .
„W a te r  and W a te r - E ng in ee ring  ‘ („W o d a  j  In żyn ie ­

r ia  W o d n a ").

N r  631, W rzesień 1948, W iększe czy lepsze zaopa­
trzen ie  w  wodę. —  Zaopatrzen ie Londynu  w  wodę C. W . 
Cassé —  G granczcm e zaopatrzenie w  wodę. E . H a rd y  —  
B ry ty js k ie  ro ś lin y  wodne. — W ięcej s ta rań  o zaopatrzenie 
w  wodę wsi. 1—  P ro je k t pow iększenia te ry to r iu m  H o lan d ii 
o jedną szóstą. —  P oszuk iw an ia  ncw ych  zasobów w odnych 
w  A u s tra lii.

ZjS.R-R.
, ,iGldro t;; echn :cze*k o je  S tro /tie ls tw o  • ( „B u d o w n ic tw o

W odne").
N r  7. Asp. n a u k  techn. N . N . W  erig ' n  —  Obliczenie 

podłożą zapory  z otw oram i, d re n a rs k im i Inż . J. F . Plesz-

296



Kow __ Graniczna, reg u lac ja  w ie lk ic h  i  w iosennych wód
z powiększeniom  m a łych  przep ływ ów . Asp. nauik techn. 
A . M . M azu r —  O rgan izac ja  i  m echan izacja  (robót tune­
low ych  celem przyśpieszenia budow y szto ln i zakładów  
wodnych. Inż . S. W , T ito w  —  B a  zagadnienia badania 
o lśnienia na p rzeg rody  przeclw lodawe. Inż . A . W . T o łm a - 
czew —  o  ra c jo n a liz a c ji ty p ó w  jazów  drew n ianych. Inż. 
W . S. G wozdziew  — O tw a rte  ko m a ry  tu rb in  m a łych  za­
k ła dó w  wodnoi-e lektrycznych o dużych spadkach. Asp. 
n a uk  techn. T. A . N ieg o w ska ja  i—  K o lm a ta c ja , ja k o  me­
toda w a lk i z  przes iąkan iem  z  kana łów . Inż . M . L . D z iu - 
b a łtow ska ja  —  B y s trzyca  F a rchadzk iego  zak ładu  wodno- 
e lek trycznego i  końcow y ¡rozdzielacz wody. Inż . N . W . 
Tuszm anow  —  S topa i  podulszka ja z u  regulu jącego prze­
p ły w  ka n a łu  im . Achun-Bafoajewa. Inż . N . N . S urow a —  
D w udz ia łow y w y lo t  w  ko ryc ie  o  p rz e k ro ju  trapezow ym . 
Inż . B. A . B odz iansk ij —  W yko rzys ta n ie  n a tu ra ln e j p iasz- 
czys to -żw irow e j m ieszank i na  budow ie M a jkopsk iego  za­
k ła d u  wqdmo - e lektrycznego. Inż . F . J. N ie s tie ru k  •— 
P ierw sza ks ią żka  ro sy jska  o hydroteohnice. Asp. nauk 
techn: S. S. G n k o  - -  Recenzja o książce A . A . K oro lew a 
p, t. „M a łe  zak ład y  w odno-e lektryczne n a  p rzesm yku  K a  

re ls k ta " .
K r  8. W . S. M u ro m ow  — O p rzep ływ ie  przez prze le­

w y  i  k ró tk ie  ru ro c iąg i. P ro f. I ,  I .  L e w i L—' O bliczen ie d łu ­
gości rozm yw anego odcinka w  ruchu  w ody na Cjdskoku 
w  osadniku. P ro f, d r A . A . Ug inozus —  M etoda ogólna 
obleczenia głęboikcścj k<rytycznych d la  k o ry t  różnych 
ksz ta łtó w . Asp,. nauk  itechn. G. N . R oer —  Now e w zo ry  
i m etoda ob liczenia swobodnego ru ch u  ru m o w is k a  i  pod 
Ciśnieniem. Asp. n a uk  techn. A . D . A lts z u l —  Podobień­
s tw o  gazow o-hydrau liezne N . E . żukow sk iego i  jego zna­
czenie d la  hyd ro tech n ik i... Asp. n a u k  techn. S. K . A b ra ­
mova ii asp. n a uk  geolog. N . N . B indem an —  Obliczenie 
epółczynnilka p rzes iąkan ia  na podstaw ie danych doświad- 
cza łnych pom pow an ia  z szurfów , In ż . A . F . W asiiliew  — 
Z doświadczeń budow y s z to ln i N iw sk ie go  zak ład u  wodno- 
ę lektrycznego. Inż . E . K . Checzmow —  M on ta ż  ru ro c ią ­
gu  pod ciśn ien iem  O hram skiego zak ładu  w d n o -  e lek­
trycznego. Inż . S. M . S lis k ij —  B udow n ic tw o  wodne i  w y ­
zyskan ie s ił wodnych na  W ęgrzech.

*R ;eczn« j T ra n s p o rt“  ( „T ra n s p o rt Rzeczny ).

N r  4. Inż. R  J. Je ro pk in  —  E ksp loa ta c ja  ba rek S a ­
s k ie j stoczni. Inż. W . G Sznaper —  Zw iększenie sta tecz­
ności .s ta tków  o; napędzie k o ło w ym  p rz y  pom ocy bu l. Asp. 
nauk  techn. W . P. Kuzmiecow —  O dkszta łcen ia  korpusu  
barek drew nianych. F. J. Ig n a tie w  —  Technolog ia  eks­
p lo a ta c ji ba rek  i  w agonów  w ęglow ych . Inż . G. F. Gu- 
Błew —  D ro g i udoskonalen ia eksp loa tac ji ładunków  z iem ­
nych. S. Sm ogtlew  j  W . G łuszczenko —  Pochód now a to­
rów . Zw iększenie tonnażu. P rzeprow adzan ia  s ta tk ó w  przez 
Śluzy p rzy  pom ocy system u b loków . Inż. P. J. Kuozyn- 
s k i j  O w y trz y m a ło ś c i i rem oncie k r a t  ru ro w ych  w  ko ­
tła ch  s ta tków . Inż. W . C. B e rn a tow icz  1— Zwiększenie 
próżn i w  in s ta la c ji m aszyny pa row e j z kondensacją po­

w ie rzchn iow ą i  m o kro po w ie trzn ym  ssaniem.

’■ 'iilłiii|1 fmaik -
^  INŻYNIEROWIE S,j RÓWNIE/. OBYWATELAMI.

(Powołam;© i  zadania in żyn ie rów  w  powojennej 
odbudowie ś w ia ta ).

Inżyn ie row ie  rozw iązu ją  zagadnienia o  znaczeniu m ię ­
dzynarodow ym . W  zakresie odbudowy pow ojennej zagad-

n-tenia te są n a tu ry  gospodarczej, p o lityczn e j, społecznej 
i technicznej.

P rz y  udz ie lan iu  pom ocy k ra jo m  zniszczonym  i  w y ­
czerpanym  w o jną  na leży brać pod uw agę naglące po trze­
b y  zarów no z  p u n k tu  w idzen ia  m ate ria lnego , ja k  też i  p s y ­
chologicznego" z  nastaw ien iem  na  m in im u m  m a rn o tra w ­
s tw a  i  m a k m u rn  w y s iłk u , co pozw o li ty m  k ra jo m  prze jść 
do gospodark i sam odzielnej,

W  k ra ja c h  m n;e j zaawansow anych gospodarczo na­
leży dążyć do ic h  rozw o ju , K ra je  te  ró ż n ą  się zasobami 
bogactw  na tu ra lnych , m ożliwościam i; przem ysłów , po trze ­
bam i gospodarczym i i  o rgan izac ją  społeczeństw. A b y  po­
moc inżyn ie rów  w  ro zw o ju  ty c h  k ra jó w  b y ła  skuteczną, 
na leży u s ta lić  cele te j pom ocy na  dłuższą miętę.

Rozprowadzenie zasobów pom ocy św ia tow e j n ie  może 
stać się przedm io tem  ta rg ó w  m iędzynarodow ych. W  re- 
p a r ty o jł dóbr św ia to w ych  p o w in n i w z iąć udz ia ł _mte- ty lk o  
dyp lom aci, p ra w n ic y  i  w o jskow i, lecz przede w szys tk im  
fachow cy ja k o  ludz ie  da lekowzroczni o na jlepsze j w iedzy.

J a k i u ż y te k  pow in ien  być zrob iony z  now ych źródeł 
emerg i?  R ozw ój en e rg ii ją d ro w e j o tw ie ra  now ą księgę 
dz ie jów  rodza ju  ludzkiego. Inżyn ie ro w ie  zapoczą tkow a li ją  
i  będą zap isyw a li je j  k a r ty .  Bez w zg lędu n a  to, ja k  będzie 
u ję ta  p ra k tyczn a  k o n tro la  tego źród ła  energ ii, in żyn ie ro ­
w i« winni] m ieć w  n ie j sw ó j udział;. Ci, k tó rz y  p o tra f i l i  
znaleźć nowe ź ród ła  w o jenne potęg i, m a ją  obow iązek za­
stosować je  d la  ce lów  pokojow ych .

Czy w ym ien ione problem y, k tó re  w ym a g a ją  szerokie­
go św ia topog lądu i  ak tyw n ie jszeg o  uczestn ic tw a  św ia ta  
inżyn ie rsk iego  w  ich rozw ią zyw a n iu  m ogą być zrea l zo- 
wanei przez inżyn ie rów  —  o b yw a te li?

M ó w i Silę często 0 zawodzie inżyn ie ra , że os iągną ł on 
panowanie nad p rzyrodą . W yda je  się, że je s t to  określe­
nie  niedokładne. C złow iek n ie  opanował p rzy ro dy , n ie  opa­
now a ł na w e t w łasne j n a tu ry . C zyn i on ty lk o  im ponujące 
postępy w  te j dziedzinie, a le  wówczas gd y  us iłu je  zrozu­
m ieć przyrodę, a n ie  zwalczać ją . N a uka  us ta la  w  swefch 
n ieusta jących  badaniach granice, k tó ry c h  jeszcze n ie  os.ą. 
ginęła i  w c iąż  dąży do poznania w iększe j ilo śc i elem entów, 
p ra w  i  s ił p rzy ro dy . T echn ika  zarów no ja k  j  n a u ka  po . 
w in n y  przystosow ać w y n a la z k i w iedzy  do po trzeb  cz ło ­
w ie ka  i  użyć bogactw  ho jne j p rzy ro d y  d la  celów postępu 
ludzkości. T echn ika  w inna  pracow ać w espó ł z przyrodą , 
ą n ie  p rzec iw  n ie j.

Zadość uczyn ić  postępow i ludzkości, wznieść sztanda­
r y  życ ia  —  to  je s t os ta teczny cel tech n ik i, zarów no pod 
względem  stud iów , p lanow ania, ja k  i  re a liz a c ji. Lecz w y ­
konanie tego  zadan ia  w ym a ga  w ie lu  przystosow ań go­
spodarczych społecznych i  po litycznych .

O rien tao ja i k tó ra  dąży d'o tego p rzystosow an ia  i  to ­
w arzyszy postępow i technicznem u, obe jm u je  p rak tyczne  
zrozum ien ie p rz y ro d y  j  zna jom ości s tosunków  ludzkich . 
O rien ta c ja  ta  w in n a  opierać się na  praw dzie, n ie  'może 
dać się powodować p ó łp raw d ą  lu b  b rać swe życzenia za 
rzeczyw istość. W inina ona jasno precyzow ać sw ój cel os ta­
teczny. W iedza, poczucie rzeczyw istośc i, w yobraźn ia  tw ó r ,  
cza i  te ch n ika  w ys tę p u ją  na w idow n ię  tam;, gdzie zaciera 
się ro la  b ie rn e j p rz y ro d y  a w kra cza  geniusz człow ieka.

In ż y n ie r ja k o  obyw a te l w in ie n  dążyć doi celu aż do 
końca. Jes t to  cechą dobrze po ję te j tech n ik i. In ż y n ie ro ­
w ie  m ogą i  w iinn i wezwać w a rto ś c i cz łow ieka  X X  w ieku  
do w spó łzaw odn ic tw a  indyw idua lnego  i  ko lektyw nego . In ­
żyn ie row ie  w y z w o lili i ro z w ija ją  energię jądrow ą, n© ch 
w ięc w yzw o lą  i  rozw iną  energię cno ty , k tó ra  wysunie za­
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wód in żyn ie ra  ma czoło społeczności, narodu i  całego św ia ­
ta . (Conference Technique M ondia le  —  św ia to w a  K on fe ­
re n c ja  Techniczna. B iu le ty n  N r. 1/48), T. R . S.

O D W O D N IE N IE  Z U ID E R S E E

Z a toka  Zuidersee o  pow ie rzchn i 5250 k irn  posiada gfę, 
bę-kość n a  ogó ł mniejszą, od 5 m . Z  teig-o* powodu ju ż  od 
r. 1849 po w s ta w a ły  p ro je k ty  obw a łow an ia  te j z a to k i i  w y ­
pom powania z n ie j w o dy celem  zw iększen ia up ra w n e j p o ­
w ie rzchn i w  H o land ii. O statecznie doczekał się re a liz a c ji 
p ro je k t op racow any W 1894 r . p rzez jnż. Le ly , k tó ry  w  tym. 
celu w y k o rz y s ta ł na jlepsze p o m ys ły  sw ych poprzedników . 
P ro je k t ten p rze w id yw a ł w ykonan ie  następu jących prac:

1) Z am knięc ie  Zuidersee za pom ocą 2,5 k m  g ro b li m ię ­
dzy N o rdho lland  a w yspą  W ie rjnge n  i  30 k m  g ro b li m ię ­
dzy W ie ringe n  i  brzegiem  P ry iz ji.

2) Odwodnienie znacznej części Zuidersee przez w y ­
pom powanie z  n ie j w ody i  pozostaw ien ie w  środku  obszer­
nego je z io ra  -zwanego Isselm eer, k tó re  będzie zb io rn ik ie m  
w yrów naw czym , gdy w  czasie sz to rm ów  nie  będą m og ły  
być o tw apte  zna jdu jące się w  g ro b li ś luzy, aby. odprow a­
dzić do m orza  w ie lk ie  w o dy  rz. lsse l, Poza ś luzam i ¿Ua 
przepuszczania w ody, w  w a le  odc ina jącym  Isse lm eer od 
m orza  isą przew idziane rów nież ś luzy  kcm-crowe d la  po­
trzeb  Żsgługi.

3) P odz ia ł odwodnionej części Zuidersee na 4 po ldery :
A )  po lder północno - zaehodn; ko ło  W ieringen  o po­

w ie rzchn i oko ło  30,000 ha,

B ) po lder pó łn .-w schodn i o pow , 55.000 ha,
C) podder po łudn.-wschodni —  95.000 ha,
D ) poM dr poludn.-zacihodni —  55.000 ha.

D o ro b ó t w ykonaw czych  p rzys tąp iono  w  ro k u  1920 
i  p ie rw szą p racą  by ło  w ykonan ie  w spom niane j ju ż  m a łe j 
g ro b li o d ług . 2,5 kra , W  r. 1922 p rzys tąp iono  do budow y 
kom pleksu ś luz  w  g łó w n ym  w a le  zam yka ją cym  Zuidersee 
w  ilo śc i 28 ob iektów . Z  tegot 25 śluiz b y ło  przeznaczone do 
odprowadzenia na dm ia ru  w ody z Isselm eer, a 3 —  do ś lu ­
zow ania s ta tków .

Jedna g ru p a  tych  ś luz  zna jdu jąca  się na  zachodnim  
s k ra ju  grobli- ko ło  m ie jscow ości den Oevep sk łada  się z  15 
śluz odw adnia jących i  dw ukom orow e j ś luzy  d la  s ta tków . 
Ze w zg lędu na  dostatecznie w y trz y m a łe  m arg low e podło­
że dna m orskiego, ś luzy  te  g ru pa m i po 5 ob iek tów  są fu n ­
dowane na płytach, c ią g łych  o w y m ia ra c h  88 x  50 x  1 3 m. 
D ru g a  g ru p a  ś luz  n a  w schodnim  s k ra ju  gro-blj pod K o rn - 
werderz-and z  powodu m n ie j w y trz y m a łe g o  podl-oża zesta­
la  fundow ana n a  d rew n ianych  palach, w r .  1927 rozp o ­
częto budowę gro-blj zasadniczej, k tó rą  za m kn ię to  28 m a ja  
1932 r .  W y m ia ry  te j g ro b li są następu jące: szerokość na 
lin ii, wodnej —  90 m , wysokość —  6,80 do 7.50 m  nad poz. 
m orza, szerokość gó rą  —  32,,5 m.

N astępn ie  w  1.928 r . p rzys tąp io no  do odcięcia g ro b lą  
od z a to k i po lderu  N W  pod W ie r -ngen. W  końcu czerwca 
1929 r . m im o  p ię trzących  się trudnośc i technicznych, zam ­
kn ię to  grob lę  od s tro n y  Is-selmeer i  jednocześnie u rucno - 
miiono 2 s tac je  pom p: po łudn iow ą w iększą  o  napędzie elek. 
t-ryc-znym i  pó łnocną z  s iln ik a m i D iesla. Łączna w yda jność 
dzienna w szys tk ich  a g reg a tów  sięgaiła 2„45 ¡rruln. m ’ 
(120 m s/h a ) .

Gięook-ość z a to k i m orski-ej w yn o s iła  tu  3,20 do 5,30 m, 
p rze to  poziom  po lderu  nie b y ł je d n o lity . C a ły  w ię c  obszar 
podzielono na  4 ta ra s y  o  poziom ach 3,20 — 3,90 i—  4,60 
i  5,30 pon 'żs j N N . P o z o m  w ody w  kana łach  odw adn ia ją ­
cych  znajdc-wał się o  1,40 m  pon iże j pow ie rzchn i gruntu!. 
G łów ne k a n a ły  zos ta ły  dostosowane do żeg lug i s ta tk a m i 
100-tonow ym i. Szeroko rozga łęz iony system  m n ie jszych  
kan a łów  odw adnia jących (1000 k m  d ługośc i) rów n ież 
w  m ia rę  możności przysposobiono do celów żeglugow ych.

D z ia łko m  ro ln y m  nadano k s z ta łt  p ro s to ką tó w  o w y ­
m ia rach  80 x  250 m. N a  jedno -gospodarstwo ro lne  p rz y ­
dzie lano 1 do 3 działek) t j .  2 do 6 ha  g ru n tu . Całość onsza- 
ru  b y ła  w z ię ta  pod upraw ę w  1940 r . K o s z ty  odwodnien ia 
w y n io s ły  5000 gu ldenów /ha.

W stępne prace w  zw iązku  z  odnow ieniem  po lderu  NO 
zos ta ły  rozpoczęte w  r. 1937. K osz to rys  p rze w id yw a ł w y ­
da tek n a  całość ro b ó t w  sum ie 123 m iln . gu ld ., t j .  2200 
guld-./ha. Obszernie jszej pow ie rzchn i w  s tosunku  do p o l­
deru N W  m u s ia ły  odpowiadać zw iększone ilośc i zak ładów  
pom powych. W  m ie jscow ościach U r k  i  Lem m er za ins ta lo ­
wano po 3 za k ła d y  pom powe o- w yda jnośc i 520 m ym in . 
każdy, a  w  V o ro rs t rów nież 3 zak ład y  o w yd a jn ośc i po 
600 m ym in .

Z  powodu w ybuchu  woj-ny w ładze za rzą dz iły  w  Z u i­
dersee sp ię trzen ie  wody, wobec czego zos ta ły  zalane ob­
szerne pow ie rzchn ie  n a  po łudnie od te j z a to k i. O bszar 
ten  m ia ł s tanow ić  osłonę przed naporem  w roga . Po k a ­
p itu la c ji H o la n d ii w szys tko  zosta ło  doprowadzone do s ta ­
nu norm alnego. Szkody oka za ły  się n iew ie lk ie , gdyż za­
lew  zdąży ł osiągnąć wysokość za ledw ie 20 eta. P race 
odwadniające na po lderze N O  t rw a ły  nadlał. W  końcu 
1940 r . zam kn ię to  g rob lę  odcina jącą go od z a to k i Celem 
zredukow an ia  ilo śc i o-dp omp owanej w o dy  poziom  ls s e l- 
m eer zos ta ł obn iżony do imim-mum przez o tw ie ra n ie  śluz 
odw adn ia jących  w  czasie odpływu- m orza  i  zam ykan ie  
ich  w  chw ili! p rzyp ływ u .. W  r. 1942 c a ły  po lder zos ta ł 
odwodniony. P ow ie rzchn ia  jego  zosta ła  podzie lona na/ 2 
ta ra s y  o poziom ie 3,10 i  4,30 m  pon iże j N N .
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P older N O  zosta ł nazw any „ho lenderską U kra iną ,", 
gdyż dostarcza ł cm H o la n d ii \ L  część spożywanej w  cza­
sie w o jn y  i,lościi  zboża.

N a  począ tku  1945 r . ze w zg lędu na zb liża jącą  się 
lin ię  f ro n tu  N iem cy zaczę li p rzyg o tow yw ać wysadzenie 
g rob1 i  p rz y  Lem m ar. P ia n  p rze w id yw a ł wpuszczenie w o jsk  
a lian ck ich  do polderu, a  następni© przez wysadzenie g ro ­
b li zatop ien ie  iterenu w ra z  z wojskiem .. W  porę uprze­
dzeni o pow yższym  p lan ie  A m eryka n ie  obeszli polder, 
a  p re cyzy jn ie  s trze la jąca  a r ty le r ia  ang ie lska  dz ięk i ogn io­
w i zaporowem u pirzez k i lk a  duj, u n ie m o ż liw iła  dostęp do 
m ie jsca p rzygotow anego w ybuchu, dopóki s iły  n iem ieckie 
n ie  zos ta ły  usunięte. W  ten sposób po ld e r N O  zos ta ł 
17.IV.45 r .  oswobodzony, lecz jeszcze nie u ra tow any, gdyż 
dz’a la n ia  w o jenne i  b ra k  w ęg la  spowodowały w s trz y m a ­
n ie  dop ływ u p rą du  do pomp, k tó re  ju ż  od pewnego cza­
su p rze s ta ły  dzia łać, Jednakże p rz y  pom ocy p rzekaza ­
nego z  zapasów w o jskow ych  w ęg la  pom py ponownie u ru ­
chom iono i  p o ld e r zos ta ł w  k ró tk im  czasie odwodniony.

N a to m ia s t po lde r N W  ko ło  Wiefritnigen, z  powodu zn i­
szczenia ś luz i  w ysadzenia oko ło  400 m  g ro b li zosta ł za­
lany. P rzez w y rw ę  na  obszar po lderu  w ta rg n ę ło  w  ciągu 
48 gcdz-'n oko ło  700 m iln . m 3 wody. P o  k a p itu la c ji N ie ­
m iec osuszenie po lderu  W iterjngen na leża ło  do n a jp iln ie j­
szych zadań w ła d z  ho lenderskich. W y s iłk i w  ty m  k ie ­
runku , m im o  p ię trzą cych  się trudnośc i, zos ta ły  uw ień­
czone powodzeniem  i  11 g ru dn ia  1945 r . po lder b y ł po­
nownie suchy. P o  odwodnień 'u w y s z ły  n a  ja w  ogrom ne 
s t ra ty  w  zabudowaniach. Z 517 zniszczonych zagród w ło- 
śc 'ańsk:ch  ty lk o  81 nadawało się d0 odbudowy^ po zos ta ł! 
m us ia ły  być budowane od fundam entów . 440 dom ów  m ie­
szka lnych  b y ło  zniszczone [ z  te j lic z b y  ty lk o  37 mogło 
podlegać rem on tow i. 9 kościo łów  i  7 szkó ł zosta ło  zde- 
wastowane. Dzięki, p ro w izo ryczn ie  postaw ionym  zabudo­
w an iom  m ożna b y ło  na  w iosnę p rzys tą p ić  do zagoapoda- 
rlowauOa po lderu j  15.IV.46 r .  c a ły  jego  obszar zosta ł 
obsiany.

W  oko licach w y rw  szybk i p rą d  w ody z a m u lił grubszą 
w a rs tw ą  p iasku  -obszar oko ło  2,5 k m 3. Ca ła t a . po w ie rzch ­
n ia  zos ta ła  p rzew idz iana  pod zalesienie.

T y m  sposobem ślady w o jn y  zos ta ły  usunięte i  obec­
nie rozpoczęto prace w  zw iązku  z odwodnieniem  da l­
szych obszarów przew idz ianych p ro je k te m .

(,.Schweizerische Z e its c h r if t  f ü r  Verm essung und K u l-  
tu irtecihn ik“ . N r . 7 i  8 1947 r .) .  ü

(K ró tk i a r ty k u ł na  te m a t po lderów  w  Hotanldij ukaza ł 
się rów n ież w  „W a te r  and W ate ir E ng in ee ring “ . Ze w zg lę . 
du  na  odmienne u jęc ie  te m a tu  p rzy ta cza m y  pon iże j s tre ­
szczenie tego a r ty k u łu . Red.),.

P R O JE K T  P O W IĘ K S Z E N IA  T E R Y T O R IU M  H O L A N D II  
O  J E D N Ą  SZÓSTĄ.

H o lan d 'a  po trzebu je  p rzestrzen i życ iow ej. L iczba  u ro ­
dz in  w  H o la n d ii przewyższa liczbę zgonów o 100.000 rocz­
nie, Ludność od 1910 r . do 1947 r .  w z ro s ła  z  6 000.000 do 
10 000 000. W  ty c h  w a run kach  ten  m a ły  k ra j m usi zna­
leźć w ięce j z iem i. Od w ie kó w  w y ry w a li H o len d rzy  oceano­
w i nowe te ry to r ia  i  obecnie zam ie rza ją  rob ić  to  samoi, lecz 
na  w ie lk ą  ska lę  z w yko rzys ta n ie m  w szys tk ich  zdobyczy 
nowoczesnej w iedzy i  tech n ik i,

W  ty c h  w a run kach  H o lan d ia  p rzyg o tow u je  p lan  d łu ­
g o fa lo w y  pow iększenia pow ie rzchn i państw a o  16% . M e­
lio ra c je  Z uyde r Zee są- w  pe łnym  toku , lecz jeszcze będz e 
po trzeba w ie lk ieg o  w y s iłku , zan im  prace rozpoczęte

w  1919 r .  zostaną ukończone. P o ich  z rea lizow an iu  p ro je k ­
tu je  ®'ę u tw o rzen ie  w yrów nane j Mnij b rzegu m orsk iego  od 
g ra n ic y  b e lg ijs k ie j aż do g ra n ic y  n iem ieckie j.

Z uyde r Zee by ło  oddzielone od M orza  Północnego 
w  1932 -r. Posiada ono 25 ja zów  powodziowo-żcgtugowych- 
żeg luga  na  jez iorze je s t udostępniona d la  s ta tk ó w  do
2.000 ton. T am a u trz y m u ją c a  M orze  Północne od w ta rg ­
n ięc ia  n a  -ten te ren  m a  90 m . szerokości o raz posiada d ro ­
gę ko łow ą  o szerokości 30 m.

P ie rw szy  u tw o rzon y  w g  tego  p ro je k tu  po lder W ie r j i -  
germieer, za w ie ra ją cy  szereg m ia s t i  500 fa rm , zosta ł 
ukończony tu ż  przed w o jną , następn ie b y ł za top iony  przez 
N iem ców  w  1943 r„, obecnie zaś zos ta ł odbudowany. P ra ­
ce n a  d ru g im , znacznie w iększym , pó łnocno-wschodnim  
polderze rozpoczęto w  1936 r . W  czasie o ku p a c ji n iem iec­
k ie j około 6 000-ro b o tn ikó w  kon tynuo w a ło  przygo tow an ie  
g ru n tu  pod upraw ę, obecn ie  na  po łow  ę półnccno-wschod- 
n iego po lderu  zosta ło  p rzygo tow anych  pad upraw ę 
48.600 ha.

Tein na jw ię kszy  na świeci© po lder zas ta ł w ykonany 
m etodą zastosowaną po ra z  p ie rw szy  na w e t w  holender­
s k ie j h is to r ii m e lio ra c ji. N a  m orzu  wybudowano tam ę 
w  ksz ta łc ie  ko ła , ze środka k tó re g o  p rz y  pom pow aniu 
w ody b y ło  przepom powane rów n ież żyzne a llu w iu m , k tó re  
sk ie row ano bezpośrednio na  m n ie j żyzne części polderu. 
Tam , gdzie m ia ły  być  zbudowane nowe m ia s ta  i  wsie, 
a naw e t na p ro jek tow ane  cm entarze k ie row a no  za pomocą 
pom p m asy p iasku , oddzie la jąc każd y  m e tr  sześcienny 
żyznej g 'eb y  d la  celów ro ln ic tw a .

Zachodn ia po łow a po lderu  będzie go tow a do up ra w y  
za t r z y  la ta  .N a  wschodnie j po łow ie w ybudow ano 7 no­
w ych  m ias t, lecz n ie  w szys tk ie  jeszcze są ca łkow ic ie  za­
m ieszkałe. O ko ło  po łow y z  1672 p ro je k to w an ych  fa rm  je s t 
u ruchom ionych. U p ra w a  jes;t t rz y  ra z y  in tem sywn ejsza 
n iż  na terenach m acierzystych. R obo tn icy  zaangażowani 
do da lszych ro b ó t m e lio ra cy jn ych  p ra c u ją  w  c iężk ich  w a ­
runkach- ż y ją  w  obozach i  często m uszą dojeżdżać row e­
ra m i oko ło  3 godzin po n ierów nych drogach lu b  brodzić 
oko ło  2 km , przez do p o ło w y  w ykończone kana ły , aby do­
trzeć  do m ie jsca codz ennej pracy. N ie k tó rz y  z n ich  p ra ­
cu ją  17 godzin  na  dobę. P rzew idu je  się), że po w ykończe­
n iu  i  u ruchom ien iu  tego nowego polderu, będz'e on m óg ł 
p o k ry ć  1/3 zapotrzebow ania z ia rn a  ca łe j H o lan d ii, a gdy 
pozosta ła  część p ro je k tu  Z uyde r Zee będz'e w ykonana, 
d ruga  trzec ia  część z ia rn a  będzie m o g ła  być  dostarczona.

Podczas, g d y  są prowadzone p-race na  pó łnocno- 
wschodnim  polderze, in żyn ie row ie  p a ńs tw o w i d y s k u tu ją  
nad no w ym i p ro je k ta m i po łudniow o-wschodn ich i  po łud­
niowo-zachodnich po lderów . P Q w y k o n a n iu  ty c h  ro b ó t 
4 -poldeiry Zuyder Zee (W erin ge rm e e r w łączn ie ) dadzą H o . 
landu  226800 ha doda tkow ych wysoce p ro du k tyw nych , te ­
ren ów  fa rm ersk ich . W  c ią gu  1948 r„ na leży  się spodziewać 
rozpoczęcia ro b ó t na  zachodnie j po łow ie  pó łnocno-wschod­
niego polderu. Lecz ka żd y  tydz ie ń  p ra cy  przynoś, nowe 
trudności. O s ta tn ią  z  n ich  je s t to, że te ren  odwodniony 
s ta ł się ta k  zarośn ię ty, że k o n s tru k to rz y  m uszą te raz  u ży ­
wać m a ły c h  czo łgów  zaopa trzonych w  peryskopy, aby 
m óc przedostać się p rzez dżunglę trz c in  o  g rubości 1 ca­
la  i  w ysokości przeszło 4 m etrów .

Ten n o w y  p la n  m e lio ra c y jn y  m a  w zbogacić k r a j o do­
da tkow e 384750 ba  boga te j g leby rolnej,. W ra z  z 222750 
ha obecnie zdobyw anym i w  p lan©  Z uyde r Zee, H o land ia  
wzbogaci swoje te ry to r iu m  o 1/6. A  k ie d y  w szys tko  to  
będzie ukończone, H o len d rzy  będą m ie li przed sobą znów 
nowe te ren y  do zdobycia  na m orzu.
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Holenderscy hyd ro techn icy  rozpoczęli ju ż  pracę nad 
p ro je k te m  zw anym  „F iv e  —  Is la n d  1—  p la n " , k tó r y  będzie 
naw e t w iększym  od p ro je k tu  Z uyder Zee pod względem  
obszaru i znaczenia. Połączyć on m a w yspy po łudn iow ej

B I B L I O G R A F I A
I. I .  C H A N B E K O W  „Zaszczytno je lesarazw ed ienije - -  go. 
sudars tw ienna ja  probiernia S .S .S R ". Sowiebskaja A grono- 
m ija  1948 ,r. z. 3.

T rzec ią  część pow ie rzchn i ZSRR z a jm u ją  lasy. S ta­
now ią  one n'e ty lk o  źród ła  surowca, ale przede w s z y s tk m  
polepszają b ilan s  wodny, w p ły w a ją  n a  Złagodzenie k lim a ­
tu , ch ro n ią  poiła przed w ia tra m i, a  glebę przed erozją. L i ­
sy w y w ie ra ją  w ięc  w  te n  sposób doda tn i w p ły w  na  roz- 
w ó j i  p lon  ro ś lin  up raw nych  o raz Ina zasobność gleb 
Ochrona is tn ie ją cych  lasów, system atyczne za lesian ie  no­
w ych terenów;, szczególnie w  re jonach  bezleśnych, je s t 
jednocześnie w a lk ą  o zapew nienie w yso k ich  plonów.

Zalesienie po łudn iow ych  j  po łudniow o-w schodn ich re ­
jonów  eu rope jsk ie j części R osji, b y ło  od daw na  tro ską  
państwa. P oczą tkow o m iano  na celu zaopatrzenie re jonów  
stepow ych w  m a te r ia ł budow lany j  drzewo, następu je 
w  m ia rę  ro zw o ju  ro ln ic tw a  w y n ik ł p rob lem  och rony k u l­
tu r  up raw nych  przed n ie sp rzy ja ją cym  dzia łan iem  k lm a -  
tu  stepowego.

P ie rw sze p ró b y  za lesian ia  stepów  d a tu ją  się od 1696 
re ku , k ie d y  przez P ie tra  I  zosta ł zasiany w  o ko licy  Ta- 
ganrogu las  /dębowy. W  X IX  w ie k u  zalesianie stepów 
os ągneło znaczny stcpień, rozw o ju . W  1804 r .  w łaśc ic ie l 
z iem sk i D aniilew ski z a ło ży ł k u ltu rę  sosny mia p iaszczystym  
brzegu rzek} Doniec i  dochował się ładnego drzewostanu. 
P rz y k ła d  ten zachęcił innych  do zalesiania w iększych  te ­
renów.

W  1838 r .  zalesianie stepowe określono j-uż ja k o  po­
ważne zadanie państwowe.

N ieurodza j o raz k lę ska  g łodu w  1891 r. w ysunę ły  na 
p lan p ie rw szy  zagadnienie w a lk i z  posuchą i  d łu g o trw a - 

. łym|; w ia tra lm i w ysusza jącym i („su ch o w ie j“ ). Uczeni ró ż ­
nych  specja lności —  gleboznawcy, bo tan icy , leśnicy, h y ­
dro lodzy —  w z ię li ud z ia ł w  op racow an iu  tego zagadnie­
nia. P race Kostyczewa, D okuczajew a, T hn iriazew a , Iz m a L  
łowa, późn ie j W ilia im sa i  W ysockiego, w y ty c z y ły  k ie run ­
k i  w a lk i o p lo n y  w  k i  m acie stepow ym . Zorganizow ano 
.specjalną ekspedycję pod k ie ro w n ic tw e m  gleboznawcy 
p ro f. W . W „ Dokucza jew a, na  k tó rą  w łożono obow iązek 
wszechstronnego naukow ego zbadania rosy jsk ich  stępów 
i  op racow an ia  m etod ochrony k u l tu r  up raw nych  przed 
uszkodzeniem  m echan icznym  w ia t ru  oraz zm niejszenia pa ­
row an ia  d rogą  za les ian ia  Okręgów posusznych. E kspedy­
c ja  ta  za ję ła  się przede w s z y s tk im  zalesianiem  piasków, 
rum oszy ska lnych, parow ów , wąwozów, b rzegów  rze k  
itp . M iędzy  in n y m i zo s ta ły  założone dośw iadczalne k u l­
tu r y  leśne na  dzia łach wodnych:

1) W ołga/— Don w  , K am ien nym  step ie" (obł. Wo,ro- 
neżska),

2) Doniec— D n ie p r w  „W ie lk im  A nado le" (obł. S ta - 
lin g ra d zka )1,

3) Don— Doniec ped Staroi.Bdielskiem (ob ł. C harkow ­
ska ).

K u ltu ry  te  n ie  wszędzie zachow ały  się, a le  ta m  gdzie 
m ia ły  odpow iedn ią p ie lęgnację d a ły  zupełn ie dotary d rze­
wostan, np. lasy  w  „W ie lk im  A nado le".

H o la n d ii i  pó łnocnej Ze land ii z dielltą Renu } M ozy. (W a- 
te r  and W a te r E n g h e e rłn g . W rzesień 1948).

T. R. S.

P om im o o lbrzym iego znaczenia d la  gospodark k ra ju , 
zalesiani© stepów w  ca rs k ie j R o s ji by ło  jednak  ty lk o  w y ­
n ik ie m  in ic ja ty w y  poszczególnych badaczy —  en tuz ja ­
stów, państw o n a to m ia s t in te resow ało  się ty m  p ro b le ­
m em  ty lk o  w  la ta ch  szczególnie n ieurodza jnych.

D op ie ro  w ładze ra d z ie c k o  zapoczą tkow a ły  szeroką 
akc ję  zalesian ia  stepów  w  pos tac i pasów ochronnych ja ­
ko  p lahow ą w a lkę  z  posuchą. M iędzy 1931 —  1941 r. 
w  ko łchozach s tepow e j s tre fy  ZSRR zasadzono 452.000 
ha paisów och ronnych  zalesiono 170.000 ha wąwozów  

zboczy o ra z  214.700 ha p iasków . Z  te j le ż b y  259.000 ha 
zadrzew ien ia Ochronnego 'znajdowało się w  Republice 
U k ra iń s k ie j.

Podczas w o jn y  k u l tu r y  te  zos ta ły  przez N iem ców  
w  dużym  stepn /p  zniszczone, a le  jeszcze przed zakończe­
niem  a k c ji w o jenne j, w  m ia rę  oswabaldzania te renu, p rz y ­
stąp iono do ic h  odnow ienia i  dalszego zalesienia.

D e k re t R ady K om isa rzy  Lu do w ych  z dn, 22.VI.1944 r. 
oraz usitawa o p ię c io le tn im  p lan ie  odbudow y (1946— 1950) 
zobow iązuje ko łchozy re jonów  stepowych i  Stepowo-leś- 
nych  do odnow ienia is tn ie ją cych  i  zak ład an ia  now ych k u l­
tu r  ochronnych z  -szybkarosnącycth g a tu n kó w  drzew  le ś ­
nych  i  owocowych, zakazuje w y rę b u  drzew  i  k rzew ów  
nada jących  isię n>a pasy ochronne oraz w yrębu  w sze lk ich  
sam osiewnych lasów  i  za roś li w ąw ozów  i  zboczy.

N a  m ocy uch w a ły  R a d y  M in is tró w  ZSRR z 1946 r. 
przeprowadzono inw en ta ryzac ję  w szys tk ich  k u l tu r  ochron­
nych. W ed ług  o trzym an ych  dianych do końca 1944 r . ogól­
na ilość posiadanych k u l tu r  w ynos iła  433.000 ha. Z tego:

258.000 ha  pasów ochronnych,
89 000 ha k u ltu r  w zm acn ia jących  w ąw ozy,
86.000 ha k u l tu r  us ta la jących  p iask i.

W  celu dalszego planowego zalesiania re jonów  stepo­
w ych  usta lono niezbędne m in im u m : 4 —  6 ha k u ltu r  
ochronnych na  każde 100 ha g ru n tó w  ornych,, w  zależ­
ności od p rzy ro dn iczych  i  ekonom icznych w a run ków  da­
nego re jonu.

O gólna pow ie rzchn ia  p ro je k to w an ych  k u ltu r  ochron­
nych w  ZSRR w yra ża  się liczbą  ca 5 m ilio n ó w  ha.

P rzew idziane są w  p ie rw szym  rzędzie następujące me­
lio ra c je  roiln iczodeśne ( f ito m e lio ra c je ) :

1) U tw o rzen ie  leśnego pasa ochronnego, złożonego 
z Sieci za g a jn ik ó w  i  (ścian) pasów leśnych^ w  zachód 
n ie j części T e rsko -K u m sk ich  te renów  p iaszczystych  (A c z i. 
k u ła k )  w zd łuż g ra n ic y  obł. G rozny j i  S tawropolskiego ' 
k ra ju .

Szerokość ogólna pasa 1,5 —  3,0 km , długość 150 km . 
G atunek dom iinująey I—  -biała akac ja , podrzędny —  Wiąz 
tunkieą tański, owocowe —  pestkowce (m o re la ). N a  p a ­
skach u w ilg o tn io n ych  - - topo la  czarna (sako ra ).

P rzeprowadzone p róby  zalesienia w ym ien ian ych  p  a- 
sików da ły  w y n ik  doda tn i. N a  obszarze 1,5 —  2„0 k m  X  
X  50 k m  sieć sze rok ich  pasów leśnych,, zasadzonych 
wądłuż g ra n ic  p ó r o rnych  ; pa s tw isk , zdo ła ła  p o w s trz y ­
m ać nasuw anie się p iasku  na g ru n ta  upraw ne.

2) U tw o rzen ie  pasa leśnego na  w yżyn ie  E rgen ińske j 
(A s tracha ńska  ob ł.) w zd łuż g ra n icy  Rostowskiej obł.
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i S taw ropo łsk iego  k ra ju . Szerokość ogó lna pasa 15 km , 
d ługość 200 km .

P lanowane zadrzew ien ie będzie m ia ło  ' duże znacze­
nie: 1) d la  re g u la c ji pow ie rzchn iow ego sp ływ u  z w yży ­
ny, 2) d la  w a lk i z erozją,, 3) ja k o  źród ło  d rew na  w  zu­
pełn ie beźleśnym  stepie. Is tn ie n ie  sadzonych w  zeszłym  
s tu le c u  tzw . „le śnych  dacz“  w yka zu je  c a łk o w itą  m oż li­
wość hodow li cennych w ysokop iennych g a tu n kó w  ( dąb, 
jesion, kiom, b ia ła  a ka c ja ) wzdłuik rzek, w  wąwozach i na 
p iaszczystych zboczach w yżyny ,

3) Zalesienie te renów  p iaszczystych w  dorzeczu Śred­
niego i  Dolnego Donu, o ogó lne j pow ie rzchn i do 100.000 
ha.

Zadrzew ienie tw o rz y  się w  po s tac i z w a rty c h  kom ­
p leksów  leśnych oraz zapór (pasów ), ch ron iących  g ru n ­
ta  up raw ne  przed p iaska m i lo tn y m i i w a tra m i.  Będzie 
ono dope łn ia ło  is tn ie ją ce  lasy  liśc ias te  sam os'ewne w  do­
lin ie  D onu i  jego  dop ływ ów  —  M ie dw e d ica , BuzułuM 
i Chopr. G atunek do m in u ją cy  —  Soisna.

Zalesienie p iaskó w  G órnego Donu,, od W oroneża 
w  k ie ru n k u  n a  po łu idniowy-wschód k u  R ostow sk ie j ob i
0  pow ie rzchn i 50.000 ha  w  pos tac i z w a rty c h  kom p leksów
1 pasów ochronnych. G a tun ek  d o m in u ją cy  —  sosna,

5) Zalesienie p iaskó w  .Sara tow skie j obi. i lewego 
brzegu W o łg i w  postac i z w a rty c h  kom p leksów  i  pasów
0 pow ie rzchn i ogó lne j 50.000 ha. G a tun ek  d o m in u ją cy  1— 
sosna i  brzoza.

6) U sta len ie  i  zalesienie p iasków  w  Ohensoćskiej obi.
(A le szkow ske  p a s k i)  U S R R  o ogó lne j pow ie rzchn i
180.000 ha. Pod zadrzew ien ie przeznacza się  30% po­
w ierzchn i, t j „  do  60.000 ha. Zadrzew ienie w  postaci: s y ­
stem u pasów i  zag a jn ikó w  z  sosny z w y k łe j, k ry m s k ie j
1 z  b ia łe j aka c ji, u m o ż liw i nareszcie pow ie rzchn i założe- 
r e sadów, w inn ic , upraw ę zbóż d w a rzyw .

Równocześnie % a k c ją  zak ła d a n ia  pasów ochronnych, 
m a jących  specja lne znaczenie d la  ro ln ic tw a , p ro je k to w a ­
ne je s t obecnie zalesianie ca łych  re jo n ó w  stepowych.

Zagadnien ie w a lk ; z  posuchą sprow adza się  w ięo 
w  ZSRR n ie  ty lk o  do lik w id a c ji sku tk ó w , a le  i  przyczyn . 
L ik w id a c ja  p rzyczyn  je s t m o ż l'w a  jedyn ie  p rz y  zastoso­
w an iu  całego kom p leksu  zabiegów, ja k :  u tw o rzen ie  do­
statecznej Ilości zadrzew ien ia  ochronnego, zw  ększeme za. 
pasów w odnych i  zastosowania w y s o k ie j k u ltu r y  ro lne j 
w  p ra w 'd ło w y m  płodozm innie.

A k c ja  zadrzew ien ia  okręgów  posnsznych opiera się 
na naukow ych  podstaw ach opracowanych przez Ogólno­
zw iązkow y naukow n-badaw czy In s ty tu t  M e lio ra c y j Rol- 

niczo-Leśnych, założony w  1931 r.
I M . O.

P ro f. d r  n a u k  tech. M . M . F ło rjnskŁ j Nasiosnyje 
us tanow k l 1 stano}; —  U rządzen ia  1 s tac je  pom p. (P ań­
stw ow e w yd a w n ic tw o  l i te ra tu ry  ro ln icze j, M oskw a 1946. 
s tr. 308).

P raca p ro f. F łarinsk..ego je s t jedną z ks  ążek serij 
podręczn ików  d la  w yższych szkó ł ro ln iczych .

Celem k s ią ż k i je s t zapoznanie przyszłego inżyn ie ra , 
poświęcającego się hydratechnice , z  dziedz.ną. 1. p ro je k ­
tow a n ia  in s ta la c ji pom pow ych i  s ta c ji pon ip  dlia  ̂celów 
m e lio ra c ji (n a w o d n ia n a  i  osuszania), zaopa trzen ia  go­
spodarstw  w  wodę, odprowadzenia w ody p rz y  robotach 
w odno-m elio racyjnych, 2. budow y s ta c ji pom p i  zw iąza­
nych  z n :n v  bu do w li i  3. e ksp lo a tac ji s ta c ji pom p p rzy  
za o pa tryw an iu  w  wodę gospodarstw  ro lnych , p ra cy  d la  
system ów  m e lio ra cy jn ych  i w yko na w s tw a  ro b ó t h yd ro ­
technicznych. i

M yś lą  przew odnią a u to ra  w  ujęciiu tem atu je s t spra­
wia mechanizacji: podnoszenia w ody w  w a run kach  gospo­
d a rs tw  ro lnych . A u to r  s tw ie rdza , że sprawia m echan izacji 
podnoszenia w ody je s t jednym  z zasadniczych zagadnień 
w  odbudow'e gospodarstw  ro lnych . B aczńejszą uwagę 
zwrócono na zastosowanie e lek trycznośc i do podnosze­
n ia  wody, na  au tom atyzac ję  procesów obs ług iw an ia  agre­
g a tó w  —  upraszcZa to  k o n s tru kc ję  m aszyn, podw yższa 
ich wydajność, zapew nia dokładność w  p ra c y  stac ji pomp, 
zm m ejsza ilość Obsługującego personelu i  zużycie energii.

Szczególną uw agę z w ró c ił a u to r na  s tac je  pom p, s łu ­
żące ce lom  naw odn ian ia  i  osuszania, ja k o  na  zagadnie­
n ia  p o tra k tow a ne  w  lite ra tu rz e  technezm ej ńedość w y ­
czerpująco. W  p ra cy  sw e j obok urządzeń nowoczesnych 
o m ó w ił a u to r ta k ż e  urządzen ia  dZiś jiuż przestarza łe , ale 
m ające jeszcze zastosowanie w  m e lio ra c ja ch  j zacpatrze- 
n 'u  w  wodę gospodarstw  ro ln ych  —• w  różn ych  ro zd z ia ­
łach  k s ią ż k i pokazano ich  szczegóły ko n s tru k c y jn e  i  ° P -  
sano w łaśc iw ośc i eksp loatacyjną.

N a leży  zwrócić uw agę na fa k t ,  że ks ią żka  je s t bo­
ga to  ilu s tro w a n a  —  w  tekście podana przeszło 350 p rz e j­
rzystych rysunków konstrukcji m aszyn i  budow li, sche­
matów i  w yk re sów  oraz na fa k t  że p rz y  sw e j ob ję tości 
Książka nie je s t p rze ładow ana zbędnym m ate ria łem .

Doo. I .  W . B orod in , im*. S. A . E j 'e r  —  Fnoizwtoidstwo 
li o rgan ! zae*ja sfcrołPoliiych 1 mont-u-żnyeli ra-bot po  w o . 
dosnabżenłju , k a n a liza c ji. (P aństw ow e w yd a w n ic tw o  l i ­
te ra tu ry  budow lane j, M oskw a  1947, s tr .  326).

K s ią żka  je s t podręczn ik iem  w y ko n yw a n ia  i  o rg a n i­
za c ji ro b ó t z w ą z a n y c h  z budową wodoc!ągów  i  k a n a li­
zac ji, przeznaczonym  d la  słuchaczy w yższych szkó l te ch ­

n icznych.
K s ią żka  podzie lona je s t na  3 części: 1. ro b o ty  ogó!. 

no-budowlane, 2. specja lne ro b o ty  budow lane ł  m o n ta ­
żowe, 3. o rgan izac ja  robó t.

W  części p ierw sze j, poczyna jąc od om ów ien ia  tra n s ­
p o rtu  m a te ria łó w  i  sprzętu, opasano ro b o ty  ziemne, w ie r t ­
nicze, um acn ian ie  skarp , w y k o n a n e  pa low an ia , obróbkę 
drzewa,, ro b o ty  ciesielskie, m u ra rsk ie , betonowe i  żelbeto­
we, w y k o n a n e  tynko w a n ia , ro b o ty  m a la rsk ie , s to la rsk ie , 
k ry c ie  dachów, ro b o ty  kow a lsk ie  i  ś lusarskie , da jąc en­
cyk lopedyczny p rzeg ląd  ro b ó t in ż y n ie rs k ic h  ł  budow la ­
nych, spo tykanych  p rz y  budow ie w odociągów  i  kan a lizac ji.

Część drugą, opa trzoną  ty tu łe m  1—  specja lne rob o ty  
budow lane i  m ontażow e, a u to rz y  po św ię c ili m on tażow i 
ru roc iągów . Opisano m on ta ż  ru ro c iąg ów  z  Tiar że lw n ych , 
s ta low ych , azbestocem entowych, betonowych, żelbetowych, 
d rew n ianych  i  ceram icznych, przeznaczając d la  każdego 
ro d za ju  r u r  oddzie lny rozdzia ł. W  da lszych rozdzia łach 
te j części w spom n ie li a u to rzy  o .w ykonan iu  p ró b y  ciśn:,e~ 
n ia  po zm on tow an iu  rurociągu,, p rze jśc ie  ru ro c ią g u  p rzez 
rzekę, m on tażu  urządzeń s ta c ji pom p i  w yko na n iu  in s ta ­
la c ji w odociągow ych i  kana lizacy jnych .

W  trz e c ie j części a u to rz y  om aw ia ją  o rgan izac ję  ro ­
bó t, a w ięc : p rzyg o tow an ie  budow y (p lany, kosz to rysy , 
zspot rzebowianią, ha rm onogram y, te rm in a rz S j„ u rządze­
n ie  p lacu  budow y (b u d yn k i p ro w zo ryo zne , sk ła d y ), k ie ­
row n ic tw o , ladm iniistrację, rachunkowość, sprawozdaw­
czość i  no rm a lizac ję  budow y w odociągów  i  kan a lizac ji-

K s ią żkę  zakończono doda tk iem  w zo rów  ha rm onogra­
mów,, kosztorysów , zapotrzebowań : zestaw ień po trze b ­
nych p rz y  budowi© wodociągów  i  k a n a liz a c ji.

In * .  A . K ęp ińsk i.
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K R O N I K A
STOWARZYSZENIE MIĘDZYNARODOWE 

KONGRESÓW ŻEGLUGI,

Dnfla 7 w rze śn ia  b r. odby ło  s 'ę  w  A n tw e rp ii posiedze­
n ie  S ta łe j K o m is ji M iędzynarodow e j —  s to ją c e j na  czele 
S tow arzyszen ia  M iędzynarodow ego K ongresów  Ż eglug .

W  posiedzeń 'u w z ię li u d z ia ł de le gac i: A fry k i, P o łud ­
n io w e j, A u s tr ii, B e lg ii, C zechosłow acji, D a n ii, F ra n c ji, 
Ir la n d ią  I ta lii,  In d a .C h n , H o la n d ii, H iszpan ii,, P o rtu g a lii, 
S zw ecji, S zw a jca rii, S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, kiolom iij fra n c u s k ic h  i  K onga.

N ie  p rz y b y lj de legaci: B ra z y lii, F in la n d ii i  P o lsk i.

W obec u d z ia łu  p rze d s ta w ic ie li H iszp a n ii, de legac ja  cze­
chosłow acka za s trzeg a ła  się , że w eźm ie u d z ia ł w  posiedzę 
n iu  ty lk o  w  ch a ra k te rze  obserw atorów .

R ozpa trzono  sp ra w y finansow e S tow arzyszen ia, u s ta ­
la ją c  w ysokość roczne j s k ła d k i cz łonków  in d yw id u a ln ych  
na  50 f r .  be lg ., d la  cz łonków  zb io ro w ych  (osób p ra w n ych ) 
200 f r .  O soby rtie  będące s ta łym ,! cz ło n ka m i S tow a rzysza ­
n ia , chcące w z iąć u d z ia ł w  K ongresie , p łacą  300 f r .  w p i­
sowego.

P rzew odniczący z w ró c ił slję do  obecnych z  apelem , by 
■starali s ię  o  zjednani©  now ych  członków , zaznaczając, że 
S tow arzyszen ie  W inno lic z y ć  w  sw ym  ło n ie  w iększość in ­
żyn ie ró w  hyd iro techn ików  ca łego ś w ia ta  oraz w szys tk ich , 
kogo obchodzą d ro g i wodne i  p o rty .

Przechodząc do sprawy referatów na przyszły ko n ­
gres w  1949 r., zaznaczono, że zgłoszono już 85 referatów 
(w tym 8 z Czechosłowacji). Ostateczny termin nadsyła­
nia referatów oznaczono na 15 grudnia tan

N a stępn ie  usta lon o  szczegółow y p ro g ra m  posiedź, ń 
X V H  K ongresu  Ż e g lu g i w  L izb o n ie  w  dn. 10 —  19 w rześ­
n ia  1949 r. o ra z  p ro g ra m  w ycieczek 20 —  24 w rześn a 
1949 r . P rze w id z ia n a  je s t oprócz te g o  w yc ieczka  n a  M a- 
d o r ę ,

T, T.

ŻEGLUGA ŚRÓDLĄDOWA ZSRR 

W DRUGIM KWARTALE 1948 R.

W  ro k u  b ieżącym  ta b o r żeg lu g i śród lądow ej ZSRR 
zostanie w zbogacony w  w ie le  now ych s ta tk ó w  rozm a itego  
ty p u . J a k  poda je  G osplan ZSRR, M in is te rs tw o  B udow y 
M aszyn T ra n sp o rto w ych  zw iększy ło  w  d ru g im  k w a rta le

ro k u  bieżącego sw ą p ro d u kc ję  o  12% w  po rów nan iu  z d ru . 
g im  k w a rta łe m  1947 r. S toczn ie M in is te rs tw a -.w  p ie rw szym  
pó łroczu  p rz e k ro c z y ły  sw ó j p la n  p ro d u kcy jn y .

L iczne  stoczn ie  p ro d u k u ją  ¡S tatki udoskona lonej, po­
w o jenne j k o n s tru k c ji. W  k ijo w s k ie j s toczn i „L e n iń s k a ja —  
K uźn ica “  (K u źn ia  Le n inow ska) za p ro jek tow a na  s ta te k  ho ­
lo w n iczy, k tó ry  znacznie w yprzedza przedw ojenne pod 
w zględem  technicznego w yposażenia i oszczędności eksp lo . 
a tacyjm ej. O becnie rozpoczę to  s e ry jn ą  p ro d u kc ję  now ych 
s ta tk ó w  p rz y  stasow an iu  m e tody taśm ow e j. W  1948 r. 
s toczn ia  d o s ta rczy  żegludze D n ieprow sknej dw a ra z y  w ię ­
ce j ho low n ików , a n iż e li w  zeszłym  ro ku ,

S toczn ia  Giarochowiecfca., p ro d u ku ją ca  w iększe ta n ko w ­
ce benzynowe, w  ty m  s to p n iu  p rz e k ro c z y ła  p lan , że w  lip -  
cu  w yko n u je  ju ż  p ro g ra m  w rześn iow y. W  stoczn i K rasn o , 
a rm ie js k e j, w  S ta lin g ra d z ie , budu je  s ię  obecnie ponad 
10 h o lo w n ików  o w ie lk ie j m ocy i  oko ło  20 b a re k  o po jem ­
ności po 3.000 ton . W  stoczn i M oirdow szczyńskaej kończy 
się budow a na jw iększego  rzecznego tan kow ca  ropow ego 
o po jem ności 6.000 to n . S toczn ia  M o ło to w ska  dostarcza 
s ta le  po tężnych  h o lo w n ikó w  d fa  ż e g lu g i n a  K a m ie  i  p ó ł­
nocnej D źw in ie . D z ię k i znacznem u zw iększen iu  tab o ru , 
przyśp ieszen iu  je g o  ruchów , n ieu s ta nn ie  w z ra s ta ją  p rze ­
w ozy rad z ie ck ieg o  tra n s p o rtu  rzecznego. W  d ru g im  k w a r­
ta le  ro k u  bieżącego, ja k  to  w y n ik a  z  ko m u n ik a tu  G ospla- 
nu  ZSRR, przew ozy rzeczne z w ię k s z y ły  się  o 27% w  s to ­
sunku  do d ru g ie g o  k w a rta łu  ro k u  ub ieg łego.

T rze c i k w a rta ł, na  k tó ry  p rzyp a d a ją  m asowe ppzewozy 
zbóż, rozpoczą ł się  pod znakiem , dalszego w zro s tu  przew o­
zów . N a  D n iep rze  i  W ołdze do m asow ych przew ozów  zbóż 
p rzys tąp io no  w  ty m  ro k u  znacznie w cześn ie j.

N a  w s z y s tk ic h  rzekach znacznie zw iększono m echan l. 
zację czynności p rze ładunkow ych . W  K ijow ie^ C hersoniu, 
M ifco ła jew ie  i  w  in n ych  p a rta ch  oddano do u ż y tk u  potężne 
e le w a to ry  p ływ a jące , zdolność odbiorcza k tó ry c h  dochodzi 
do 100 to n  n a  godzinę.

W  tra n sp o rc ie  m o rsk im  w  drugim , k w a rta le  rów n ie ż 
zaznaczył się da lszy w z ro s t przew ozów . W ynos i on 12% 
w  po rów nan iu  z  d ru g im  k w a rta łe m  ub ieg łego ra ku .

Eiż. L. Wołgin.

(T łu m a o zy ł z  ro s y js k ie g o  W . B a ra no w sk i)
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PAŃSTW OW E PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOW LANE

..HYDROTREST"
C E N T R A L A  i ODDZIAŁ GŁÓWNY: WARSZAWA, UL. SMOLNA 32 , TELEFONY 079-10  i 879-11• |

Skrót telegraficzny „ P e p e b e h y d "
ODDZIAŁ MORSKI: SZCZECIN, UL. ŚLĄSKA 48, TEL. 27-96, 27-73. 
EKSPOZYTURA W  BIELSKU, UL. N. BARLICKIEGO 15, TEL. 22-93. 
EKSPOZYTURA WE WROCŁAWIU, UL. KOŁŁĄTAJA 24, TEL. 23-94.
W  GDAŃSKU: GDAŃSK-SIANKI, UL. SIENNA 47a, TEL. 318-69.

ODDZIAŁ INŻYNIERYJNY W  WARSZAWIE — AL. JEROZOLIMSKIE 11, TEL. 8-53-54. 
ODDZIAŁ INŻYNIERYJNY W  GDAŃSKU — SOPOT. UL. KASPROWICZA 2, TEL. 5-24-20.

W y k o n u  j e  wszelkie roboty w zakresie wodno-inżynierskim
a w szczególności:

Zapory, ja zy , śluzy, upusty, lew ary  wodne..
Z b io rn ik i dolinowe, zak łady o sile wodnej, sztolnie, ru roc iąg i.
P orty  morskie i  rzeczne  —  stocznie,
W ydobywanie zatopionych obiektów p ływ ających,
Mosty stalowe, żelbetowe i  drewniane,
Konstrukcje stalowe do budow li wodnych,
Podnoszenie zwalonych konstrukcji,
K a n a ły  żeglugi, akwadukty, podnośnie, syfony,
Regulacje i  obwałowanie rzek,
Roboty ziemne  —  M elioracje wodne  —  Budowa lotnisk,
W odociągi i  kanalizacje m iast i  osiedli.
W iertn ictw o badawcze i  studzienne.

PROJEKTY-KOSZTORYSY-POMIARY-BUDOWA * *  “,"i0 ,ł
za 1 półrocze

PR ZEDSI ĘBI ORSTWO JEST WYP OSAŻ ONE W C I Ę Ż K I  SPRZĘT \  . . .
BUDOWLANY I M A S Z Y N Y  W ł f  '


